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Demobilizacja i i i  Andersa j e M wkrótce
p o  p rzen iesien ie  w ojsk  z  W io ch  d o  A nglii
L O N D Y N  (P A P ). M inister Bevingo, będą oni podlegali prawom  brytyj

oświadczył w Izbie G m in, że w krót 
kim  czasie nastąpi dem obilizacja od­
działów polskich, pozostających pod 
kom endą brytyjską. Rząd brytyjski po­
czynił wszelkie starania, ażeby umoż­
liw ić im pow rót do życia norm alnego 
w  W ielkiej Brytanii lub innych pań­
stwach.

W ojska polskie z W łoch  będą prze­
w iezione do A nglii i rozmieszczone w 
specjalnie utworzonym  „korpusie osie 
dleńczym ”. K orpus ten pomyślany 
jest jako form acja przejściowa w celu 
u łatw ienia przystosowania się żołnie­
rzy do życia cywilnego. Z  chwilą, kie­
dy wszyscy żołnierze otrzym ają zatru­
dnienie, korpus osiedleńczy zostanie 
rozwiązany. D opóki żołnierze polscy 
będą członkami korpusu osiedleńcze-!
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skim i brytyjskiej kontroli wojskowej
M inister Bevin, oświadczył następ­

nie, iż przypuszcza, że wobec braku 
rąk do pracy, nie będzie rzeczą trudną 
znaleźć zatrudnienie dla zdemobilizo­
wanych. K om itet doradczy, złożony z 
przedstawicieli związków zawodowych 
i stowarzyszeń pracodawców b ęlz ie  
w tej sprawie współpracow ać z rzą­
dem.

Rząd W ielkiej Brytanii postara się 
nadal wpływać na żołnierzy, aby po­
wrócili do ojczyzny i będzie im okazy­
wał pom oc pod każdym względem,

Polacy, pragnący powrócić do oj­
czyzny, będą m ogli to uczynić jako 
wojskowi. Rząd polski sam zdecyduje, 
czy staną się oni członkami polskich 
sił zbrojnych, czy też zostaną zdemo­

bilizowani. Powracający otrzymają od­
prawę.

Dotychczas około 30 tys. żołnierzy 
wyraziło chęć pow rotu do kraju. O ko­
ło 60 tys. żołnierzy jest w W . Bryta­
nii i około 100 tys. poza jej granica­
mi.

Premier GIral informuje ONZ
jak oszukano obserwatorów w Hiszpanii

PARYŻ (PA P). Prem ier hiszpańskiego 
rządu rep u il ilk a ń«k i ego, Giral, składając do­
wody podkomisji ONZ do spraw Hiszpanii 
w N. Jorku, będzie mógł przedstaw ić dane, 
że gen. Franco przebrał swych żołnierzy w 
ubrania cywilne podczas ostatniej wizyty ob­
serwatorów sojuszniczych na granicy fran­
cusko-hiszpańskiej. Oddziałom hiszpańskim 
polecono przy tej okazji ukryć broń.

Panuje przypuszczenie, i t  pozostawało to 
w związku z objazdem strefy granicznej w 
Pirenejach przez sojuszniczych attache woj­

skowych w Hiszpanii na zaproszenie hi«i- 
pańskiego sztabu generalnego.

LONDYN (PAP). Z M adrytu donosi agen­
cja Reutera, że w poniedziałek został aresz­
towany z nieustalonych przyczyn przewod­
niczący komitetu wykonawczego partii repu­
blikańskiej lewego odłamu — Fusłer.

Inny członek partii republikańskiej, Igle- 
sias, został podobno aresztowany w tym sa­
mym czacie. Przypuszcza się, że utrzymy­
wał on kontakt z prezydentem republiki 
hiszpańskiej na emigracji, Bartrio.

Rada Bezpieczeństwa odracza
dyskusję w sprawie Iranu

NOWY JO RK  (PA P). Na posiedzeniu R a­
dy Bezpieczeństwa przewodniczący odczytał 
depeczę prem iera irańskiego stw ierdzającą, 
że w dniu 6 maja została zakończona ewa­

kuacja wojsk radzieckich z Azerbejdżanu.
W niosek Stettiniusa, aby sprawę irańską 

pozostawić na porządku obrad wobec tego, 
t e  informacje, będące w posiadaniu Rady 
nie »ą do ić  dokładne, poparł delegat b ry­
tyjski, Cadogan,

Przedstaw iciel Polski, dr  Lange, wyraził 
ubolewanie z powodu dziwnego ustosunko­
wania się Rady Bezpieczeństwa do całego 
zagadnienia. Iran  dzięki temu etaje się obiek 
tern w rozgrywkach politycxnyoh mocarstw.

Amb. Lange zaproponował, aby Rada. uzna­
ła oświadczenie prem iera irańskiego za do ­
stateczne i uw ażała sprawę za załatwioną.

Po dłuższej dyskusji Rada Bezpieczeń­
stwa przyjęła propozycję delegata holender­
skiego van Kleffensa, aby odroczyć dyskusję 
nad sprawą irańską na pewien czas z tym, 
że członkowie Rady m ają prawo domagać 
się wniesienia sprawy z powrotem na po­
rządek obrad.

LONDYN (PAP). Rząd irański podał do 
wiadomości, że w najbliższych dniach uda 
się do A zerbejdżanu specjalna komisja w 
celu dalszych pertrak tac ji z władzami de­
mokratycznymi.

0 zwrot polskiego złota

Udział PPS i PPR
w obchsdzfa Święta Ludowego w dniu 9 czerwca

Dnia 22 bm. udał się samolotem do Lon­
dynu prezes Narodowego Banku Polskiego 
ob. Edw ard D roiniak  w towarzystwie do­
radcy ekonomicznego dla spraw m iędzyna­
rodow ych ob. Józefa Świrowskiego. Celem 
w yjazdu jest spraw a kontynuow ania roko­
w ań z m iarodajnym i czynnikami angielski­
mi w przedm iocie rew indykacji znajdujące­

go się w Banku Angielskim zapasu złota 
polskiego oraz zbadanie możliwości i warun 
ków dla zaw arcia małej umowy płatniczej. 
Umowy dotyczą w szczególności uregulow a­
nia transferu  kapitałów  oszczędnościowych 
polskich emigrantów, przebyw ających w An­
glii, a pow racających do kraju , jak  również 
i innych świadczeń.

Spóźniony apel o dostawy zboża
Premier Staiin odpowiada Trumacewi

MOSKWA, PAP). Agencja Tass ogłosiła na 
Stępujący kom unikat:

Prezydent T rum an zwrócił się do prem ie 
ra  Zw Radzieckiego Stalina, w yrażając na 
dzieję, że z powodu kryzysu żywnościowego 
rząd  radziecki przeznaczy dla UNRRA pew ­
ną ilość zboża. T rum an oświadczył, że spo­
dziewa się, iż Zw. Radziecki - . godni swoją 
akcję z innymi krajam i eksponującym i zbo­
że, m ając na względzie właściwe zużytkowa 
n n  rezerw  zboża.

P rem ier Stalin w swej odpowiedzi wyra 
ził żal, że prez. T rum an nie zwrócił się lo 
Zw. Radzieckiego przed trzem a miesiącami a 
dopierc obecnie, w połowie maja, kiedy Z w. 
Radziecki rozdzielił już pewną ilość zapasów 
żywności pomiędzy F rancję i inne kraje i 
kiedy rezerwy są na wyczerpaniu.

Jeśli cłiodzi o uzgodnienie współpracy w
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Przygotowanie 
do referendum w Warszawie

Komisja O kręgow a G łosow ania 
Ludow ego n,a m. st. W rrszaw ę mieści 
s ę przy Alei Stalin* Nr. 41, II p ię­
tro, (były lokal K om itetu P rzesie 
dleńczego) telefon 8.87-48.

B uro  Komisji w okresie do dnia 
15 czerw ca r  b czynne jest codzien­
nie z w y ją 'k i.m  niedz.el i św iąt w  
godz. 9 do 15.

tej dziedzinie, prem ier Stalin zawiadom ił p f- 
zydenta Trum ana, że w zasadzie nie ma żad 
n3’ch zastrzeżeń, jednak ie  rząd radziecki mu 
si rozpatrzyć tę sprawę.

(SAP). Tradycyjne Święto Ludowe 
w pierwszym dniu Zielonych Świąt 
obchodzone będzie w roku bieżącym  
oddzielnie przez Stronnictwo Ludo­
we i Związek Samopomocy Chłop­
skiej, oddzielnie zaś przez Polskie 
Stronnictwo Ludowe, które przez 
odrzucenie propozycji stw orzena  
jednego bloku wyborczego i przez 
Szereg innych wystąpień rozbija jed­
ność polskiego obozu demokratycz­
nego. W  tych warunkach CK W  PPS 
i KC PPR z zadowoleniem przyjmują 
zwrócenie s’ władz naczelnych SL 
i ZSCh do pa . iii robotniczych o w zię­
cie udziału w  organizowanym przez 
nich święcie.

Fakt ten zamanifestował jeszcze 
raz dążenie mas chłopskich, repre­
zentowanych przez SL i ZSCh, do za­
ciśnięcia sojuszu chłooeko - robotni­
czego. To też KC PPR i CKW PPS 
zwraca się do wszystkich tereno­
wych organizacji partyjnych z pole­
ceniem w zięcia żywego udziału w  
pracach komitetu obchodu Święta Lu 
dowego, organizowanego z inicjaty­
wy SL i ZSCh oraz z po’ccemem mo­
bilizacji mas pracujących miast i wsi 
dla wzięcia licznego udziału w ob­
chodzie Święta Ludowego.

Nadchodzące Zielone Świątki, t r a ­
dycyjne Święto Ludowe, uw aża k la­
sa robotnicza jako święto mas p ra ­
cujących m iast i wsi, św ięto sojuszu 
robotniczo - chłopskiego.

T ak  więc cały obóz dem okratycz­
ny: Zw iązek Samopomocy Chłop­
skiej w espół ze S tronnictw em  Ludo­
wym przy w spółudziale Polskiej 
Partii Socjalistycznej, Polskiej Partii 
R obotniczej i Zw iązków  /Zawodo­
wych — organizuje w czasie Zielo­

nych Św ą tek  obchody Święta Ludo* 
wago —  skierow ane przeciw  reakcji, 
przeciw  rozkijaczom  jedności chłop­
skiej i narodowej, o Polskę Ludową, 
silną i niepodległą,— po Nissę i Odrę.

Przew idziane są w viazdy n* wieś 
grup fabrycznych, wyjazdy teatrów i 
o rk iestr robotniczych do pobliskich 
w s', masowy udział delegacji robot­
niczych w  uroczystościach ludowych 
ze sztandaram i i orkiestram i.

Co sądzi rząd Stanów Zjednoczonych
o reżimie generała Franco

NOWY JORK (PAP). Agencja Reutera 
donosi, że opublikowane zostało przeznaczo­
ne d la  Rady Bezpieczeństwa, sprawozdanie 
rządu amerykańskiego dotyczące reżimu gen. 
Franco.

Sprawozdanie stwierdza, m. in., że nacjo­
nalistyczna Hiszpania od początku swego 
istnienia do chwili obecnej popierała wszel­
kie ośrodki hitleryzmu i faszyzmu na za­
chodniej półkuli. Oficjalna dyplom acja oraz 
półolicjalne organizacje hiszpańskie udzie­
lały poparcia grupom, które przeciwstawia­
ły się udziałowi państw  Ameryki Łacińskiej 
w wojnie przeciwko państwom osi.

W niedzielę wybory w Czechosłowacji
Prawica dąży do rozbicia jedności

PRA G A (P A P ). —  W  najbliższą 
niedzielę, 26 b. m. odbędą się w Cze­
chosłowacji wybory do Zgrom adzenia 
Konstytucyjnego.

Prem ier czechosłowacki Fierlinger, 
przemawiając na zebraniu przedwybor 
czym w Pradze .podkreślił, że reakcja 
w Czechosłowacji m obilizuje swe siły. 
Partia narodowo-socjalistyczna (stron

Lewica włoska ostrzega rząd
przed zamiarami monarchistów

RZYM, (PAP). W  związku z przygotowa­
niam i czynionymi przez m onarchistów  wło­
skich na dzień 24 m aja, przedstawiciele ko­
m itetu rzymskiego pięciu stronnictw  demo 
kratycznych, wysłali do m inistra spraw we­
w nętrznych m em orandum , zw racając uw a­
gę, że m onarchiści chcą wyzyskać dzień 24 
maja, święto całego narodu włoskiego, dla 
„wywarcia presji na polityczną sytuację 
W łoch". Republikańskie partie włoskie pro­
szą m inisterstw o o zapobieżenie wszelkim 
ewentualnym  zamachom na swobody demo 
kratyczne w przeddzień wyborów do Kon 
sfytuanty (24 m aja r. 1916 W łcchy wypowie­
działy wojnę Austro-W ęgrom).

RZYM, (PAP). Policja m ediolańska aresz 
tow ała około 40 osćb pod zarzutem  należe­
nia do stowarzyszenia neofaszystów. Doko

— Z W-.r«zawy przybyła do N. Yorku de 
Ipgacja Żydów polskich z d r Emilem Som 
mersteinem na czele w charakterze gość- 
Światowego Kongresu Żydowskiego.

nali oni szeregu ataków  terrorystycznych na 
siedzibę związków zawodowych i redakcje 
dzienników pism republikańskich.

KATOLICY WŁOSCY MAJĄ SWOBODĘ 
WYBORU

RZYM, (PAP). Arcybiskup Mediolanu k a r­
dynał Schuster w liście pasterskim  
stw ierdza w związku ze zbliżającym  się 
term inem  referendum  w sprawie ustro ju  pań 
siwa włoskiego, co następuje: „Kościół aie 
sprzeciwia się w zasadzie żadnem u rodzajo­
wi instytucji państwowych, o ile m ają one 
na celu dobro publiczne i uznają w Bogu 
najwyższe źródło władzy".

Organ włoskiej akcji katolickiej „II Quo 
tidiano" pisze: „Twierdzi się, jakoby m o­
narchia była uosobieniem praw  i ideałów 
chrześcijańskich i jakoby republika przeciw 
na była religii. Twierdzenie to stoi w jaskra 
wej sprzeczności z doktryną kościoła. Ka'o 
licy m ają zupełną swobodę dokonania w-rbo
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nictwo Benesza) dąży do rozbicia jed­
ności narodowej i popiera odrodzenie 
ruchu faszystowskiego. Faszyzm cze­
ski ukrywa się dzisiaj w śród różnych 
ugrupow ań, k tóre brały do niedaw na 
udział w tw orzeniu fro n tu  narodow e­
go, dzisiaj zaś dają posłuch podszep­
tom reakcji. Faszyzm w Czechosłowa­
cji skazany jest na zagładę.

ZWYCIĘSTWO LEWICY 
W WYBORACH GMINNYCH

Pewnie pojęcie o układzie sił dają 
wyniki wyborów do narodowych rad 
gm nnych, które odbyły się w  154 
miejscowościach.

Na ogólną liczbę 77.795 głosują­
cych, komuniści czescy otrzymali 
56,3% głosów, socjaldemokraci
17 ,7$ ,  narodowi socjaliści 17,6%. 
ludowcy (partia katolicka) 8,4%.

Następnie sprawozdanie zarzuca rządowi 
gen. Franco niechęć do współpracy s  Na­
rodami Zjednoczonymi przy usuwaniu z 
Hiszpanii znacznej liczby podejrzanych 
Niemców. Sprawozdanie stwierdza z kolei, 
że ujawnione mienie niemieckie w Hiszpanii 
można oszacować na 95 milionów dolarów. 
Jest prawdopodobne, że w Hiszpanii znaj­
duje się jeszcze wiele mienia niemieckiego 
nieujawnionego. Natomiast rząd Stanów 
Zjednoczonych nie ocenia poważnie warto­
ści bojowej arm ii hiszpańskiej.

Rząd Stanów Zjednoczonych wyjaśnia, 
że ambasada amerykańska w Madrycie nie 
ma informacji o Niemcach przebywających 
w Hiszpanii, którzy byliby zdolni do prowa­
dzenia na wysokim poziomie produkcji no­
wej broni wojennej lub doświadczeń nau­
kowych w dziedzinie atomowej.
UZNANIE OPINII DEMOKRATYCZNEJ DLA 

WNIOSKU POLSKIEGO
NOWY JORK, (PAP). Korespondent PAP 

w Nowym Jorku w kom entarzu do wniosku 
polskiego w sprawie hiszpańskiej ujawnia 
szereg nowych faktów: Motywy, k tóre skło­
niły rząd polski do wysunięcia problemu 
rządów faszystowskich w Hiszpanii — zy­
skały uznanie opinii publicznej wszystkich 
demokratycznych narodów. Ponad 70 proc. 
pism am erykańskich uznało wagę argum en­
tów delegata polskiego, am basadora Lange.

Podkom isja w ybrana przez Radę Bezpie­
czeństwa zebrała już szereg dowodów i ma 
teriałów  silnie obciążających Franco. W. od­
powiedzi na kwestionariusz skierowany do 
wszystkich rządów, podkom isja otrzymuje 
cenne m ateriały wykazujące współpracę fa­
szystowskiej Hiszpanii z państwam i osi, re­
presje wobec żywiołów demokratycznych 
kraju , obecne przygotowania wojskowe i ba 
dania nad energią atomową, które m. in. 
przeprow adzają uczeni niemieccy.

Dopóki ich nie wychowamy...
Montgomery za długoletnią okupacją Niemiec

BRUKSELA (Z A P ). —  Prasa bel­
gijska cytuje ciekawe słowa marszałka 
M ontgom ery’ego, wypowiedziane w 
Liege, podczas uroczystego nadawania 
m u godności honorow ego obywatela 
tego miasta. Zwycięski wódz angiel­
ski powiedział dosłow nie:

„Z godni jesteśmy wszyscy w poglą­
dzie, że Niem cy, które ściągnęły tyle 
nieszczęścia na Europę i cały świat, 
n ie mogą. już tego uczynić nigdy w :ę-

cej. Jeśli mnie pytacie, jak długo po­
trw a okupacja, to m ogę odpowiedzieć, 
że tak długo ,dopóki nie będziemy zu 
pełnie pew ni, że Niem cy nauczyły się 
załatwiać porządnie swoje własne spra 
wy. Naszym głównym  zadaniem jest 
wychować naród niemiecki w duchu 
zasad demokratycznych i nauczyć go 
co to jest wolność i sprawiedliwość. 
Jest to ogrom ne zadanie, k tóre w /m a­
ga siły i cierpliw ości” .
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Z A L E D W IE  1%  C Z Y N N Y C H  
A N T Y  - H I T L E R O W C Ó W

Pow szechnie  s tosow anym  przez a-
m erykańskie  władze okupacyjne  spo­
sobem  „denazif ikacji” życia politycz­
n ego  i społecznego w Niem czech 
kw estionariusze, k tó re  wypełniać* m u ­
si przy tej czy innej okazji każdy N ie ­
miec.

Z arząd  w ojskow y podaje  wyniki 
badan ia  987.00Qjcwestionariuszy (spo  
śród  złożonych dotychczas 1.194 
tys.). W  50%  nie stw ierdzono aktyw­
n eg o  w spółdziałania  z partią  h tt le row  
ską, zaś zaledwie 1%  zbadanych m ógł 
się wykazać czynną działalnością anty­
nazistowską. Spośród urzędn ików  nie­
mieckich, za trudn ionych  w służbie pu­
blicznej zw oln iono  z pracy 23% . Z a ­
znaczyć należy, że liczby te nie od- 
zwierciadlają is to tnego  stanu rzeczy, 
czego dow odem  są coraz częstsze ka­
ry' za wykrycie fałszywych zeznań lub 
zatajenie przynależności do  jednej z 
h it le row skich  organizacji.

K T O  O B JĄ Ł  U R Z Ę D Y
W  „ D E M O K R A T Y C Z N Y C H ” 

N IE M C Z E C H ?
Poniew aż przy badaniu  kw estiona­

riuszy, jak również w p rzeprow adza­
n iu  „denazif ikacji” , w spó łp racu ją  
czynnie sam orządow e i policyjne w ła­
dze niemieckie, nasuw ają  się poważne 
w ątp liw ości co do  rzetelności i lo jal­
ności takiej „p om ocy” . W a r to  tu  za­
no to w ać  fakt, k tóry  zaszedł osta tn io  
w  M arburgu .

Śledztwo zarządzone z p o w o d u  m o r  
ders tw a  jednego  z urzędników , prze-

Erowadzających w ywiady dało  rewe- 
.cyjny w ynik : oskarżono o wspó- 

udział w  m orders tw ie  i a resztow ano, 
u rzędu jącego  burm istrza  M arb u rg a ,  
Siebecke, m iejscowego szefa policji 
krym inalnej,  k ierow nika  U rzędu  Z d ro  
w ia i... przewodniczącego kom ite tu  
„denaz if ikacy jnego” .

Cała więc elita demokratycznych 
w ładz  lokalnych znalazła się pod k lu ­
czem, a m. in. i ten ,k tóry miał w yda­
w ać  op in ię  o swoich ziomkach W y ­
daje się, że to  „m iejscow e” odkrycie 
m oże być trak to w an e  jako typow y o b ­
raz  s to sunków  niemieckich.

11.650 Z B R O D N I A R Z Y  
W O J E N N Y C H

N acze lna  K om isja  dla ścigania zbro 
dn i  w ojennych w Londyn ie  doniosła, 
że po ogłoszeniu  26-tej kolejnej listy, 
liczba u rzędow o uznanych i ściganych 
zbrodn iarzy  w ojennych  obe jm uje  już 
dzisiaj 11.650 nazwisk.

P Ó Ł  M I L I O N A  P R O C E S Ó W
G en . Clay z A m erykańskiego  Z a ­

rządu W o jsk o w e g o  oświadczył, że w 
związku z ukazaniem  się ustawy „oczy 
szczającej” należy spodziewać się o- 
koło  pół m iliona procesów lub  roz­
praw  rehabilitacyjnych w s tosunku  do 
b. czynnych hitle row ców .

P IE R W S Z A  B O M B A  
T E R R O R Y S T Y C Z N A  W  A U S T R II

Z  G razu  donoszą ,że podczas przy 
jęcia w ydanego  na część bawiącej tam 
rosyjskiej delegacji związków zaw odo 
wycb .eksp lodow ała  podłożona uprze 
dn io  bomba. O fiar  w ludziach nie by­
ło. K o m u n ik a t  podaje, że bom ba zo­
stała w ed ług  wszelkich przypuszczeń 
pod łożona  przez bo jów ki h it le row  
skie.

D O S T A W Y  I D A R Y  
D L A  N IE M IE C

M iędzynarodow y Czerwony Krzyż 
przekazał oddzia łom  N iem . Czerw. 
Krzyża w H eide lbergu  dziesięć cent 
narów  masła, o f iarow anych  przez Ir­
landię  dla przy tu łków  dziecinnych, 
p rzy tu łków  dla starców i żołnierzy nie 
mieckich, znajdujących się w szpita­
lach.

175 znanych pisarzy i uczonych ame 
rykańskich pochodzenia niemieckiego 
wystosowało do Prezydenta  T ru m a n a  
list z żądaniem  „zorgan izow ania  p o ­
mocy —  z? no d ob row olne j ,  jak i
rządowej— t głodujących N iem iec  i
A ustr ii” . List podpisali m. in. znako­
mity pisarz niemiecki T om asz  M an n  i 
słynny dyrygen t B runo  W alth e r .

E K S P O R T  Z  N IE M IE C
Z arząd  W o jsk o w y  strefy am erykań­

skiej ogłosił  listę artyku łów  eksp o r to ­
wych z tej strefy. Są tam w ym ienione: 
m oto ry  sam ochodow e, maszyny d ru ­
karskie i in tro liga torsk ie , narzędzia 
precyzyjne .maszyny piekarskie, gene­
ratory  i cały szereg części m aszyno­
wych.

E ksport  ten jest dozw olony  do 
wszystkich krajów , k tó re  będą  m ogły 
opłacić dostaw y w dolarach. O trzym a­
ne sumy, mają być użyte na zakupie­
nie dos taw  żywności d la  okupow a  
nych N iemiec.

P O S Z U K I W A N I A  
N IE -N IE M IE C K IC H  D Z IE C I

M iedzyaliancka K om isia  K o n tro lna  
wydała ostatnio zarządzenie, dotyczą­
ce zbadania przynależności narodow ej 
dzieci, przebywających na terenie N ie ­
miec. Francja zażądała wydania  wszy­
stkich dzieci (ślubnych  i na tu ra l­
nych) ,  k tórych przynajmniej jedno z 
rodziców było narodow ości francu-

0  reformie studiów prawniczych
Uchwała komisji prawniczej przy CKW PPS

Komisja praw nicza przy CKW -PPSI cisku na nauki społeczne i ekono- 
na posiedzeniu w  dniu 21.V. b. r. po- m iczne ze szczególnym  uw zględnię-

n ! n m  Kic>łni«M   l i  •

skiej. S tw orzona została specjalna ko­
misja, k tóra  zajmie się zbadaniem 
„ p rob lem u  dziec innego” we wszyst­
kich strefach okupacyjnych, a w szcze 
gólności odszukaniem  dzieci, wywie­
zionych przez N iem ców  z kra jów  o- 
kupow anych . W ład ze  am erykańskie  o- 
świadczyły, że wszystkie dzieci — po­
niżej lat 16, przywiezione lub u rodzo­
ne w N iem czech po roku 1938 i k tó ­
rych przynajmniej jedno z rodziców 
jest n ieznane lub nie stwierdzone, o- 
trzymają obyw ate ls tw o Stanów Z je d ­
noczonych.

PrcuKcs osigiciafcez

o sM iitacp atmii Andersa
F r o t e s i  T i f i o  i  M o l o f i o w a

LONDYN. O rgan  Partii P r:cy  
„Daily H erald” um ieszcza  a r  yku l 
w  k 'ó r y m  om aw ia  dem obilizację  ar- 
m g e n .  A n d ersa .  Dziennik pisze na 
ten tem at:  lOO.OCO żołnierzy, o b e c ­
nie zn ; jdu 'ących  się w? W łoszech , 
m a być  p rzew iez io n y ch  do W  B ry ­
tanii w  c : lu  p rz e p ro w a d ze n ia  d<mo- 
b il’zac; , jak tylko znajdą s e od p o ­
wiednie ś rodki t ra n sp o r to w e .  B vin 
ma złożyć w  Izbie Gmin w  bieżącym

■mm'■ Elat C ztdt p s i ?
H s l i f t w a K C  t i b i c i *  n i e  i i t ó f i a

PRAGA (SAP). Radio praskie podaje: i otrzymał „grypę", przamycoiiy do jego celi 
3. podsekretarz stanu .„protektoratu” Czech • i zapewniający mu uwolnienie, 
i Moraw, K H. Frank zawisł dziś, w środę, j List, zawierający tę szyfrowaną wiado- 
na szubienicy. Wyrok wykonany został o! hioóć, nadany został w poniedziałek. Oto je* 
Jodz.  13 w więzieniu na Pankracym. E jze- . Jo treść:
kucji asystowali m. in przedstawiciele j i mieczem będziemy starali się
państw sojuszniczych. Sprawiedliwości sta- • pofnóc Tcb:c. 3 000 uzbrojonych ludzi ocze- 
ło się zadość. B. kata narodu czechosłowac- j kuje we wtorek, godz. 10 wieczór 
kiego spotkała głti£2na kara. Ani o^ień, ani miecz nie pomogły Fran-

Podano również do wiadomości, że w i kowi. Zginął od takiej broni, jaką wojował 
przeddzień wykonania wyroku K. H. Frank j

„Tiiiiss" o wysiedlaniu Niemetal

w i  ęta następującą uchw ałę: K om i­
sja. praw nicza przy CKW  - PPS  
stw ierdza, że za punkt w yjścia re­
form y studiów  praw niczych przyję­
ta być winna zasada, że praw o sta ­
now i końcow ą formę zjawisk, k tó ­
rych przedm iotem  są zagad n ien a  
społeczne oraz stanow iące ich pod­
staw ę zagadnienia gospodarcze. 
W  zw iązku z pow yższym  komisja 
prawn cza uw aża za konieczność: 
1) p ołożen ie  w  projektow anej refor­
m ę  studiów  praw niczych dużego m -

mem historii rozwoju instytucji i 
doktryn w  tych dziedzinach; 2) p o­
łączen ie  z w ykładam i praw a p o zy ­
tyw nego nauczania h istorycznego  
rozwoju instytucji prawnych.

R ów nocześnie komisja w ysuw a  
k onieczność skoordynow ania i upo­
rządkowania k w estii programu i sy ­
stem u stud ów, w  istn iejących ob ec­
nie specjalnych szkołach  i  za k ła ­
dach, pośw ięconych  naukom  spo­
łecznym .

3
LONDYN. — Korespodent „Times a“ dono 

si ze Szczecina: „Około 5.000 Niemców opu­
ściło miaslo, udając się do brylyjskiej slre- 
fy. 3.000 z nich zoslało przewiezionych tran 
sportowcem niemieckim, klóry został zw rócą 
ny Polakom. Resztę przewieziono pociągiem 
Cała deportacja odbyła się pod dozorem bry 
yjskiej misji wojskowej, w spółpracującej z 

władzami polskimi.

W obozie pod Szczccinem przebywa od fi 
do 7 tysięcy Niemców, oczekujących aa 
transport. Są oni zakwaterowani w blokach 
mieszkaniowych, rodzinom dozwolone jesl 
przebywanie razem. Ponieważ większość 
młodszych mężczyzn znajduje się w obozach 
jeńców, albo w obozach pracy, oczekujący 
na transport to przeważnie kobiety, dzieci i 
starsi ludzie, oraz trochę mężczyzn w śred ­
nim wieku.

Ludzie ci nie wyglądają przygnębieni lub 
niezadowoleni. Nic ma skarg na zte trakto 
wa.iie czy publiczne poniżanie przez poi 
skich wartowników. Deportowanym wolno 
wziąć żywność i tyle ubrania ile mogą za 
brać. Każdy może wziąć 1.000 m arek i dro 
gocenności. Zasadą jest, że dzieci poniżej 6 
tygodni i kobiety w ciąży nie są deportow a­
ne, i zasada ta jest stale przesirzegana. Jest 
dwóch doktorów  na statku i pielęgniarki w 
pociągu, których obowiązkiem jest opieka 
nad chorymi.

Żaden z deportowanych Nirmców nie wy­
raził żalu, a niektórzy byli zadowoleni z

P o ls k i
wyjazd i. Niektórzy są przekonani, że „de 
portacja „est jedynie tymczasowa" i że po 
wrócą pewnego dnia, ate p zed powiedze­
niem 'ego rozglądają się, czy ktoś ich nie u- 
słyszy."

Niemcom myślącym o powrocie można od 
powiedzieć krótko: są to marzenia śc ię ty  
głowy!...

tygodniu, ośw  adczen * , w  k ‘óryra
w skaże , j-akte zo s tan ą  podjęte kroki 
w celu osiedlenia tej tak zwanej ,jir* 
mi bez  o jczyzny".

W ielu P olaków  pragnęłoby osied ­
lić s.ę w dom niach i koloniach b ry . 
Visfctch i w  obecnej chwili toczą się  

dyskusje  w  celu um ożliw ienia .m te­
go. W  czasie obrad konferencii mi- 
rtisteów w  P :ry żu .  m inister M ohr  
'ow  w ykaza ł w tele zainteresow ań a 
dla p rzysz łych  losów  tvch P o b k ó w , 
k tó rz y  nie p rag-ą  oow rócić do oj­
czyzny. M i i s t e r  Bevin zapew nił 
swych koY gów . że tz*Ą  brvtviski 
zg-edza się z tym. że ludzie c' pow  n- 
ni k o rzv s tec  z k ażde i  nadarzającej 
się o k -z 'i ,  aby po w ró m ć do 
k r :  iu. N k  można ;ed n a k  nozos*aw ić 
sw>-mu losow ' tvch, którzy bohater­
sko walczy!! za spraw ę N arodów
Zjednoczonych".

Tygodnik . Sunday Chronicie" za- 
m'eszoza na p k rw szej s'ronie ar y- 
kuł na ten sam tem at, w  k'órym  ni­
sz* m. in.: , Armte A nders’ z n a k o ­
w ała się ostatnio w  północno- 
w schodn ch W łoszech . Przebyw an o 
tych w o'sk w  ^obliżu reionu T riestu  
w yw oła ło  pow ażne napiecie w  sto ­
sunkach z rządem  jugosłow iańskim . 
Zarówno M arszałek Tito. jak mini­
ster M oło iow  z r m te n 'a  Rosji żąda­
li usunięcia w o'sk  A ndersa z tej stro­
fy. Rząd uigosłow iański zażądał nar 
w et, eby W yszyński, stojący na czo­
le d legacji rosyjskiej do ONZ orzed- 
ło ży ł snraw ę armi A ndersa R a d żo  
B eznteczeństw a, argumentując. b% 
przedstawia ona zagrożenie pokoju 
m iędzynarodow ego”.
łł—  Bcm.'.jeni'aiei— o— — — — —

Samopomoc Chłopska w  hołdzie
Mieczystawdwi Hiedziałkewskiem

ufundowała stypendium dla Związku niezależnej Młodzieży Socjalistycznej
Zarząd G łów ny Zw iązku Sam opo- Związku N iezależnej M łodzieży Soc- 

m ocy Chłopskiei ku uczczeniu ś. p. jalislyczr,.ej przy Szkole G łów nej 
N iedziałkow skiego M ieczysław a u- G ospodarstw a W iejsk ego w W ar- 
chw ałą z dnia 21.V. b. r. p r z e z n a c z a j  szawi-e, w zyw ając jednocześnie Z w ia­
na fudusz stypend alny Jsgo  Im ienia: z*ek Zaw odow y R ob o’ników  Rolnych  
stały  m i;s ;ęczny zasiłek  w  wysoko-1 do „łańcuszkow ej" ofiary, 
ści i 5.000 (piętnaście tys ęcy zł.) dla

W y j a z d  p o l s k i e j  delegacji
na pokaz działania bomby atomowej

W  dniu 22 bm., wyjechała z Warszawy 
delegacja polska na pokaz działania bomb) 
atomowej, który odbędzie się w rejonie 
wysp M arshalla na Pacyfiku.

Posiedzenie Wydziału Wykonawczego KCZZ
Referat tow. Rusinka o głosowaniu ludowym

Karagadińskie zagłębie węglowe
Wielki* I ofefit* bogacitwa w  postaci 

rzadkich m etali kolorowych i węgla k ry ją  
•te w łonie Radzieckiej Republiki K azach­
stańskiej..

W  środku tego k ra ju  znajdu je  się kara- 
gadin&kie zagłębie węglowe, uchodzące za 
trzecią z rzędu bazę węglową ZSRR. Geolo­
gowie odkryli węgiel w tym okręgu jeszcze 
przed atu laty, ale eksploatację tych złóż 
rozpoczęto dopiero za rządów  radzieckich. 
Zapaay węgla karagadinskiego zaw ierające­
go znaczny odsetek wysokogatunkowego wę­
gla koksującego, oblicza gię na dziesiątki m i­
liardów  tom.

W  ciągu ostatnich 15 la t rząd  radziecki 
zainwestował w przem yśle węglowym K ara- 
gandy przeszło pół m iliarda rubli, zapew nia­
jąc w ten sposób szybkie tempo rozwoju 
górnictwa. Zagłębie posiada obecnie 38 czyn 
nych kopalni i potężne przekroje węglowe. 
Podczas pięciolatki 1936 40 wydobycie w ę­
gla zwiększyło się 2,5 raza w porównaniu 
z okresem poprzednim.

Podczas wojny, gdy Niemcy okupowali 
główną bazę energetyczną — Zagłębi* Do­
nieckie, górnicy K aragandy zdwoili wydo­
byci* węgla, zwłaszcza koksującego. Kara- 
gadinskie zagłębie węglowe roczn,e d osta r­
cza krajow i miliony ton paliwa. W roku 
1950 należy się spodziewać produkcji rocz­
nej w w -okości 15 mi'ionów ton. Kopa.nie 
ju t czynne będą znacznie rozszerzone po­
nadto  przybędzie 17 nowych szybów i kilka 
przekrojów  Karaganda zaopatrz- w węgiel 
koksujący budujące się obecnie koło zagtę-

W  dniach 23 i 24 bm. o godz. 10-tej rano 
odbędzie się posiedzenie W ydziału Wyltonaw 
czego Komisji C entralnej Związków Zawo­
dowych w Polsce. Na porządku dziennym 
obrad znajduje się szereg spraw o zasadni­
czym znaczeniu dla ruchu organizacyjnego.

Na czoło zagadnień, które będą omówione 
na posiedzeniu, wysuwa się sprawa udziału 
członków Zw. Zaw. w zbliżającym się gło­
sowaniu ludowym. R eferat na ten tem at wy 
głosi generalny sekretarz KCZZ tow. Rusi­
nek.

Aktualne zagadnienia gospodarcze i poło­
żeni* mas pracujących oraz sprawę rozwo­
ju prasy związkowej omówi tow. Sokorski. 
Sprawy organizacyjne zreferuje przewodni

La Guardia
bia Satnarkadzkiego pierwsze zakłady me­
talurgiczne w Kazachstanie.

Poza tym opracowuje się pro jekty  eks,plo

Czurbajinuirkiskie. Kopalnie K aragandy zao o wyraża uznanie Polsce
° " ' , w  ° " ' M" ’’i N E W  Y 0 R K ' D , r e t l " U N R R A  L * G “ "

N ajuciążliwsza praca -  kopanie i z a ł a - l dla °4W ladwył' ie  oŁrzyI" ał, »P«wo*dąnie 
dunek węgla jest całkowicie z m c c h a n iz o w a - ! ^  ° ruTy 0 sytu\ c,i ,w P ° ls“ ' Sytuacja 
na. W roku ubiegłym skonstruowano w K a - f e T ’T 7 ’" 3 ,ef ‘ U r d f  Mlm° to '
ragandzie maszynę, k tóra ma przed s o b ą V ° leka d% fZymała s?vycJh zT°W !ązań 1 wy‘ 
w ielką przyszłość. Oto mechanik w s z y b ie jsla}!  W
Nr. 31, M akarów w ynalazł maszynę, k t ó r a |maoh daru  Po!skl dU  UNRRA- 
jednocześnie wyrąbuje, odrzuca i ładuje wę-:‘ 
giel. Dzięki temu wynalazkowi zwiększa się4

czący KCZZ tow. W itaszewski, 
akcji budow lanej tow. Motyka.

a sprawy

W skład delegacji polskiej wchodzą dw tj 
uczeni, rektor Uniwersytetu Warszawskiego 
— prof, dr Pieńkowski i prof. Uniwersy­
tetu Łódzkiego — dr Sołtan oraz specjalny
w ysłannik Polskiej Agencji Prasowej, kie­
rownik działu zagranicznego PA P — red. 
M ichał Hofman.

Delegacja polska, po przybyciu do San 
Francisco, odpłynie w dniu 12 czerwca ame­
rykańskim  okrętem wojennym w t s z  z przed­
stawicielami wszystkich itmych państw, za­
proszonych przez rząd amerykański aa te­
ren eksperymentu.

Inwalidzi mają czas
M  cłiwtii podpisanie traktatu pokojowego

kilkakrotnie w ydajność i oszczędza się pra 
cy setek górników, za których robotę speł­
nia CUDO-KOMBAJN, posiadający w ydaj­
ność 400 ton węgla na dobę. W roku bieżą-! 
cym w kopalniach K aragandy czynnych hę-! 
dzie 30 tych uniw ersalnych maszyn.

Ośrodek zagłębia węglowego etanowi mia 
sto K araganda, które jeszcze 15 la t temu 
było m ałą osadą, liczącą 3.000 mieszkańców. 
Obecnie jest to zamożne miasto o 150 tysią-l 
cach mieszkańców, gdzie pow staną wzorowe 
osiedla d la  górników o 60 tysiącach m. kw.l 
powierzchni, kilka szkół, klubów i poliklini­
ka. Ponadto rząd kredytuje budow’ę włas 
nych domów górnikom.

Praca w zagłębiu K aragandy rozwija sli 
pomyślnie. Plan eksploatacji na 3 pierwszej 
miesiące bieżacmio roku *o«tał całkowicie 
wykonany,

S. Fcdotow

Kopalnie węgla w USA
pod zarządem państwa

NOWY JORK (PA P). Prezydent Truman 
powierzył min. spraw wewnętrznych, Kru- 

Igowi, objęci* zarządu kopalń węgla w Sta- 
Snach Zjednoczonych. Referent prasowy pre- 
Ezydemta oświadczył, ie  Krug otrzym ał zle- 
Jcenie kierowania kopalniami w ten sposób, 
[aby „w obecnej ważnej chwili zabezpieczyć 
[gospodarkę narodową".

Milion funtów
mięsa kanadyjskiego dla Polski
LONDYN (SAP). Przedstaw iciel rządu 

(polskiego zaw arł z rządem kanadyjskim  u- 
,mowę, mocą której Kanada dostarczy Pol- 
jscr milion funtów mięsa T ran-port przy- 
jbyó ma do n olski w najbliższym czasie.

W  ustawie inwalidzkiej przewidziano, że
term in zgłaszania roszczeń o rentę upływa 
w rok po zawarciu pokoju. W związku z tym 
rozeszły się pogłoski, iż po dniu 9-lym m a­
ja b. r. inwalidzi stracili praw o do wnoszę 
nia podań o rentę.

Jest to m ylna in terpretacja. Upłynął wpra 
wdzie rok od zakończenia wojny i zawiesze­
nia działań wojennych — pokój jednakże 
nie został jeszcze zaw arły. W tej chwili jesz 
cze naw et nie wiadomo dokładnie, kiedy 
zbierze się konferencja pokojowa i kiedy 
podpisane zostaną trak ta ty  pokojowe.

. .,.„1 W

W kilku wierszach
— W Londynie rozpoczęła się konferen 

cja producentów rolniczych 31 państw. Jed 
nocześnie rozpoczęła się 3-dniowa konferen 
cja węglowa z udziałem 18 narodowości. Te 
matem obrad będzie spraw a rozdziału węgła 
dla E uropy na rok przyszły.

— W edług doniesień z Jerozolim y żarów 
no Arabowie jak  i Żydzi k rytykują zaproszę 
nie arabskich i żydowskich przedstawicieli 
przez rządy USA i W. Brytanii na konferen 
cję w Londynie w sprawie Palestyny.

— Były faszystowski m inister m arynarki 
Thaon di Revel został skreślony z list wy­
borczych na mocy ustawy, pozbaw iającej 
praw a głosu osoby, które za czasów reżimu 
faszystowskiego pełniły obowiązki ministrów 
lub sekretarzy stanu.

— Śpiewaczka francuska Germaine Luh'n 
została aresztow ana w swoim pałacu w po 
hliżu Orleanu za czynną współpracę z Niem 
cami W ysunięto przeciwko niej o karżent* 
że podczas okupacji wydaw iła w ręce ge 
stapo członków francuskiego Ruchu Oporu.

Dopiero w rok od tej daty upłynie term in 
zgłaszania roszczeń o renty inwalidzki*. 
Obecnie więc inwalidzi m ają praw o i pow in­
ni nadal zgłaszać podania o renty.

Pierwsza rocznica 
KB W

WARSZAWA, (PAP). Na dzień 34 maj* 
przypada pierwsza rocznica powstania Kor­
pusu Bezpieczeństwa W ewnętrznego. Rok 
temu w dniu 24 m aja 1945 r. Rada Mini­
strów powzięła uchwałę zatw ierdzającą sfor 
mowanie tego korpusu, którego celem zasad 
niczym jest likwidacja band terrorystycz­
nych.

Stworzenie Korpusu było wyrazem woli 
całego narodu polskiego. W skład KBW we­
szły: specjalny batalion szturmowy, pierw­
sza i druga brygada zaporowa oraz słynna 
czw arta dywizja pom orska im. Kilińskiego, 
na której czele stał wypróbowany dzielny 
żołnierz, gen. dyw. Bolesław Kieniewicz, o- 
becny dowódca KBW.

Muzułmanie
nlezadcwofenl

LONDYN (PA P). Agencja Reutera dosto- 
si z Simla, iż przewodniczący Ligi M uzuł­
mańskiej, Jinnah, poddał o*tr«j krytyce pro­
pozycje, wysunięte przez brytyjską misję 

rządową w sprawie przyszłego ustroju Indii. 
Jinnah wyraził żal, iż żądania Ligi M uzuł­
mańskiej utworzenia suwerennego państw* 
muzułmańskiego — Pakistanu — nie zosta­
ły i-wTrflpdninn*.



®s? Si?. 3
J a k  e s s e k u j e  mledm&z

Koncepcja bloku ABC
Drugi dd«ń procesu przeciwko 13 studentom

W  drug.m dniu prooesu przeciw ko 
akadem ikom , członkom  n elegalnyca 
organteacji „O P" i NSZ, sąd przesłu­
chiwał w  dalszym ciągu oskarżone­
go Sym onow icza. \

A ntoni Symonowicz pssudL ,To- 
Iek" po odzyskan ti n spodłcgłości w 
dalszym ciągu p o z j« ‘aw al w OP, 
k tó ra  była przeciw na obecnem u u* 
strojow i dem okratycznem u. Był on 
w stałym  kontakcie z pozostałym i 
członkam i tej organizacji i jako czło­
n ek  OP bezpośredn o p rz /czv n  sł 
się ao  organizowania pracy w yw ro­
towej razem  z NS*Z w okręgu w a r­
szawskim.

Symonowicz, m agister oraw  wy 
kazuje w  swych o d p o w e d z a c h  
w ielkie zdolności praw nicza, Na każ­
de pytanie nie odpow iada w prost 
,,tak ’‘ lub „nie", lec* wysila całą 
sw ą krasom ów czość, om aw ając  do­
k ła d n e  dany fragm ent sprawy. 
G ładkością swych odpowiedzi p rag­
nie stw orzyć w rażenie człow itka 
winnego tylko częściowo. k fóry co- 
p raw da dość późno lecz uznał swe 
błędy.

KTO NALEŻAŁ DO O P?
G rupa dow odz'w a NSZ, k tó ra  w y­

cofała się z B rygadą Św ę ’okrzyską, 
w yw arła s in y  nacisk na „O P", zmu­
szając ją do przyjęcia koncepcji w al­
ki z obecnym  ustrojem , — zaznaje 
oskarżony, W skutek  tego OP stop ­
niow o p rzekszta łca ła  się w ograni* 
zację. w chodzącą w skład , wyższego 
w tajem niczen ia NSZ" (według termi- 
nologi oskarżonego).

Podstaw ow ym , jednostkam i orga-

„Czyn majowy"
OMTUR buduje radiostację

(SAP). K om itet C entralny O rgani­
zacji M łodzieży TUR ogłosił kon­
kurs na „Czyn Majowy*.

N adchodzą już pierw sze m eldunki 
z  kraju. O m turow cy z Torunia p rzy­
stęp u ją  do budow y radiostacji, 
W  Rządz borku  n.a teren ie  W oje­
wództwa M azurskiego, grupa omtu- 
rcrwców organizuje spółdzielnie spo­
żywców, aby uniem ożliwić pasek  
prow adzony przez handlarzy.

N apłvw ają wc ąż nowe m eldunki, 
>,Czyn M ajowy" stanie się w yrazem  
prężności i zw artości organizacyjnej 
młodych socjalistów  polskich  zrze­
szonych w  OM TUR.

nizacyjnymi były sekcje, k tórych  
kierow nicy zwani kom isarzam i tw o­
rzyli grupę .Czarnieckiego” . Do tej 
grupy wchodzili ludzie dojrzał , m o­
gący pracow ać ssm odzielaie. Drugą 
grupę tw orzyła kom órka zw ana „Za­
konem ", k tó ra  miała funkcje k ie­
rownicze. Do OP należała  p rzew aż­
nie pracująca inteligencja i miesz* 
czańsiwo. R obotników  się nie spo­
tykało.

ANTYSEMITYZM t  STOSUNEK 
DO ZSRR .

Oskarżony zaprzecza temu, jakoby 
O P propagow ało antysem  yzm, 
tw ierdząc, ie  OP nie zw alczało Ży­
dów jako rasy. O rgan.zacja Polska 
chcisła pomóc Żydom do stw orzenia 
ich odrębnego w łasnrgo państw a 
tw ierdząc, że w Polsce za dużo zaj 
mują miejsca. Z punktu  w id aen a  O ? 
działalność ta była z korzyścią dla 
Żydów,

Stostfnek OP zarów no do Niem­
ców jtfk i do ZSRR w czasie wojny 
był wrogi. W śród członków  OP sły­
szał oskarżony takie zdania jak: 
.N jtch się naw zajem  w ybiją" (Niem­

cy i Rosjanie). Koncepcją ÓP b y ło  
połączenie się sojuszem z państw a­
mi zachodnimi, a m irnow icie ulwo* 
rzen e bloku ABC. (A driatyk, B ał­
tyk i M orze Czarne). Mów ono: , Łą* 
czyć się z diabłem , byle przeciw  Ro­
sji".

,,P0PARCIE“
Po odzyskan u n epodległości kie 

rów nic tw o NSZ nakazało  dalszą! 
w alkę podziem ną.

Legalne partie  polityczne podzie 
łono na „C zerw onych", do k*órych 
zaliczono PPR, oraz ,,Biało-czerwo 
nych", k tó ra  grom adziła według 
NSZ pozostałe  ugrupow ania poli 
tyczne. D yrektyw y NSZ-u szły — 
jak  tw  erdz oskarżony —  w  kierun 
ku udzielania „poparcia" zgrupow a­
niu biało-czerw onem u.

UJAV'NIENIE TO MOGIŁA
Na pytanie sądu dlaczego ci człon­

kowie OP i NSZ, k tó rzy  chciel wy 
stąp  ć z organizacji, nie ujawnili się, 
oskarżony Symonowicz tw erdzi, że 
„w ich pojęciu u jaw rienie się było 
rów noznaczne ze słowem „mogiła".

—  Ja  też —- mówi oskarżony, 
płaszcząc się — nigdy n e przypusz­
czałem, źe Bezp eczeństw o obejdzie 
się ze m ną tak  łagodnie, a gdy do­
w iedziałem  się, że oskarżeni mogą 
w  więż eniu przygotow ać się do eg­

zaminów, zm eniłem  zupełnie swój 
stosunek do obecnego ustroju.

Symonowicz w czasie okupacji 
pracow ał przez cały czas jako se­
k re ta rz  W ydziału Praw nego tajnego 
U niw ersytetu W arszaw skiego. 

„LEG ALN A" DZIAŁALNOŚĆ 
INNYCH OSKARŻONYCH

W szyscy akadem .cy, zasiadający 
na ław ie oskarżonych to  młodzi 
chłopcy. Najmłodszy z n ch  —  Dziak 
jest urodzony w 1926 r.

W  czasie konspiracji ukończyli 
oni szkoły podchorążych NSZ. 
W  czasie pow stania bral czynny u- 
dział w  w alkach. Po w yzw oleniu u- 
cz:sin iczyl w pracy  konspiracyjnej 
na rozkaz swych przełożonych.

N iektórzy z nich jak sp. Zaorski, 
rozwijał ożywioną działalność na te ­
renie uniw ersy te tu , by według dy­
rek tyw  OP opanow ać wyższe uczel­
nie.

K łku z oskarżonych tłumaczy się 
iż po upadku pow3’ania utrzymywali 
luźny kontakt z OP.

W yw rotow a -działalność wrogiej 
dem okratycznej Polsce, organizacji 
NSZ doprow adziła ich m  ław ę o- 
skarżonych poniew aż NS*7 bardzo 
często terro rem  zmuszał ch do dal* 
srej pracy konspiracyjnej. ____

Kilkaset milionów oszczedmsci
przyniesie ustanowienie komisarza f i n a m r e p  feaśżetu

M inisterstw o S karbu  opracow uje  in s tru k ­
c ję  w ykonaw czą do -uchwały R ady M ini­
strów  z d n ia  8 m aja  rb. o pow ołaniu  kom i­
sa rza  oszczędnościow ego, k tó ry  czuwać aaa 
n a d  rac jo n a ln y m  i oszczędnym  wykonaniem  
budżetu.

K ontro la  w łaściw ego w ykorzystan ia  p ie ­
niędzy publicznych przez poszczególne r e ­
so rty  państw ow e, na leży  norm aln ie  do  d e ­
p a rtam en tu  budżetow ego M inisterstw a S k a r­
bu. K ontro la  ta  jed n a k ie  ogranicza się w 
p ra k ty c e  do  n adzoru  przy  u k ład an iu  p re li­
m inarza  budżetow ego.

O becnie kom isarz oszczędnościow y, za po­
średnictw em  pod leg łych  sobie urzędników ,

spraw ow ać będzie s ta łą  i system atyczną kon­
tro lę  nad finansam i w szystk ich  resortów  pań 
s two wy oh, ro zp atry w ać  cełew eść poezrynior 
oych w ydatków  i p rzestrzeg ać  zasad y  zacho­
w ania h ierarch ii po trzeb. W ład ze  skarbow e 
spodziew ają  się, że dzięki pow ołan iu  kom i­
sa rza  oszczędnościow ego n a s tąp i zm niejsze­
nie trzym iliardow ego d eficy tu  budżetow ego 
p rzynajm nie j o k ilk a se t m ilionów z ło tych.

K om isarzem  m ianow any został, jak  w ia­
dom o, p o d sek re ta rz  s tanu  w M inisterstw ie 
Skarbu, tow. D ietrich , w ytraw ny znaw ca z a ­

g a d n ie ń  ekonom icznych i skarbow ych, au to r 
szeregu p rac  o  zagadnien iach  walutow ych, 
podatkow ych , h istorii skarbow ości itp.

Bando „Błyskawica
przed sądem

S 3

ŁÓDŹ (P A P ). W ojskow y Sąd Okręgowy 
sądził w czoraj członków  b andy  „B łyskaw i­
ca", k tó re j dow ódcą był por. Z apora. B anda 
ta  g rasow ała od lutego 1945 r. do  m arca 
1946 -r., n a jp ierw  w w oj. w arszaw skim , n a ­
stępnie  w łódzkim , n a p ad a ją c  na p o sterun ­
k i M. O. i na chłopów

W  nocy z 17 na 18 m arca bar., bandyci 
zetknęli *ię z oddzia łem  W ojaka P o lsk ie g o ! kiego 
na d rodze  ze  Złoczowa do W ielunia. W y- j ta rk a

M alinow ski, oskarżen i o p rz c c h c .. > wonie 
broni, należącej do bandytów .

O skarżeni p rzy zn a li się do w iny, tw ier­
dząc, że należe li do  organ izac ji AK, co je d ­
nakże n ie  zosta ło  w ykazane w toku przew o­
d u . Je d e n  z bandy tów  — G ontarek , m iał le ­
gitym ację PSL o t  0031.

W ojskow y Sąd Okręgowy skazał S ieradz- 
i Różyckiego na karę  śm ierci, Gon- 
i M an irtę  na 15 la t w ięzienia z po ­

w iąza ła  się wów czas walka., w w yniku k tó- zbawieniem  p raw  publicznych  i obyw atel- 
re j u ję to  5 bandytów : Ja n a  S ieradzkiego — j skich na 5 la t, M ajdę  na 10 la t  w ięzienia 
pseud. „W ydra ", J a n a  R óżyckiego — pseud. j z pozbawienien# p raw  publicznych i obyw a- 
,,Z a jąc” , Je rzego  M ajdę —- pseud. „Pies** "j ielsk idh -na  5 lat. O skarżeni P ó łto rak  i Do- 
W ładysław a G ontahka — pseud. „Popłcłe> : brochow ski zostali skazani na pó ł reku  wię- 
i H enryka M adistę  — peeud „K anarek  ienia M alinow ski na 1 rok  więzienia. 
O prócz nich stanęli p rzed  sądem : Boleslavs , W szystkim  trzem  wyżej w ym ienionym  o skar- 
Półtorak", S tan isław  B obruchow ski i Józef j źonym, zawieszono w ykonanie kary  na  p rze ­

ciąg 1 roku .
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MIKOŁAJ SZWERNIK

Organ Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko * R a d zick iej „Przyjaźń" za­
poznaje polskiego czytelnika z osobą 
nowego przewodniczącego Rady Naj­

wyższej ZSRR.
N ow y prezydent radziecki M ikołaj 

Szwernłk należy do grona najbliższych  
współpracow ników Generalissim usa Sta­
lina. D zieciństwo i m łodość m lal bardzo 
trudne. Urodzony w roku 1888, wcześnie  
straci! rodziców i przez sześć lat przeby­
w ał w  dom u dla sierot. N ie m lal jeszcze  
■kończonych 14 la l, kiedy zaczął praco­
w ać na sw e otrzym anie w zakładach me- 
talnrgieznyeh, początkow a jako podręcz­
ny w  warsztacie tokarskim .

. D o rucha rewolucyjnego w ciągnął się  
bardzo wcześnie, w  burzliwym  okresie re 
woluejl po roku 1006 w ykonuje odpowie­
dzialne zadania, zlecane ran przez Komi­
tet Rewolucyjny. Zaaresztowany przebywa 
pęzez dłuższy czas w  więzieniu, skąd go 
w  końcu awolniono jakc niepełnoletniego.

W ielka Rewolucja Październikowa za­
staje Sswernlka na sn n o w ltk n  przewod­
niczącego W szo h ros/jsk lcgo  Związku Ro 
bo ników Fabryk Zbrojeniowych, liczące­
go kilkadziesiąt tysięcy członków . Pod  
czas wojny dom owej Szwernłk walczy u 
szeregach Armii Czerwonej. Z chw ilą, 
gdy D a j  uzyskał m ożność pracy pSkojo- 
w ej, dzisiejszy prezydent radziecki mógł 
nadal kontynuować sw ą pracę nu terenie  
Związków Zawodowych. W  roku 19*n 
Związki obdarzyły go najw yższą godno­
ścią —  Drzewodnicrąeogo Centralnej Ra­
dy Związków Zawodowych ZSRR.

Od roku 1937 Szwernłk jest deputow a­
nym do Rady Najw yższej ZSRR z okręgu  
uralsklcgo. Będąc deputowanym , został 
obrany na stanow isko przewodniczącego  
Rady Narodow ościow ej Rady Najw yższej

ZSRR oraz p r zcw 'd d izg eeg o  Rudy Naj­
w yższej Rosy sk lej Federacji. Równoczcś- 
ule był zastępcą Prezydenta Związku Ra­
dzieckiego M. I. Kalinina, którego m iej­
sce obecnie zajął.

LICZBA NIEMCÓW WZROSŁA
„Dziennik Ludow y" cytuje z au ­

striackiego tygodnika „W iener Bil 
derw oebe" następujące obi czen e.

Z zubożeniem  kontynentu europejskie­
go w  ludzi, zw łaszcza na W schodzie 1 Po- 
łudniowym -W schodzle, kontrastuje grotc 
sko-.re zjaw isko, że siła  ludnościow a Jv. 
m ieć wzrosła m im o przegranej wojny,

2 ' 2-»;cze Lie z a i czoue przesiedla \  
rolksdeutschów przyniosło Niem com  do 
końca 1043 roku przyrost ludnościow y  
w w ysokości 914 'm ilionów , wobec czego, 
po odliczeniu strat wojennych Niemcy 
liczą dziś w sw ych granicach o 6 m ilio­
nów w ięcej ludzi niż w 1037 roku, m iano 
w icie 72 m iliony, a jeszcze około 2 m ilio­
nów znajduje się  — niew oli wojennej.

T a m asa 72 m ilionów skupia się na te­
rytorium , które jest dzisiaj o Jedną czwar 
tą m niejsze niż obszar, na którym  w ro 
ku 1937 żyło 86 m ilionów . Gęstość zalud 
nienia, która w ów czas wynosiła 140 m ie­
szkańców  ua jeden kilom etr kwadratowy, 
wzrosła do dziś dnia do 108, a w naj­
bliższych dwóch— trzech latach wzrośnie  
jeszcze bardzteji W ten sposób powstaje  
problem, który napełnia troską wszyst 
kich sąsiadów  JVIcmlee.

„Dziennik Ludow y" słusznie zw ra­
ca uw agę na to, że

zestaw ienie tych dw óch taktów  nad­
m iernej liczby N iem ców i szczupłości po­
zostaw ionego im terytorium  m a posmnk 
hitlerow skiej teorii „Lebcnsraum o1* (prze 
strzeni życiow ej), która była naczelnym  
m otywem  rozpętanie wo(nv 1939— 1945 r
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F u n d u szo m  sp o łeczn y m
(związków, tow arzystw , z jednoczeń , spółek) oraz k ap ita ło m  p ry w a tn y m  lokowanym  
w K om unalnych K asach O szczędności (KKO) zapew niona  jest papilarna gwarancja przy 
ko-z; stnym  n ad to  o p io cen to w an iu  (książeczki oszczędn. i ra ch u n k i czekow a). In fo rm acji 
udz ie la: Zw iązek KKO oraz  KKO pow. w arszaw sk iego  (W -w a, ul. Złota Nr 1, róg ulicy

Zgoda). Tel. 8-31-06.

Kto Jest za to odpowiedzialny?
Oozszabrowanie zbiorów zamku, w którym prasował Mikołaj Kopernik

P olsk ie  życie w L icb ark u  zaczęło k ie łk o ­
wać do k ład n ie  rok  tem u. Po ro k u  pracy  
m iasto  p o siad a  ju ż  energię e lek try czn ą  i o- 
becnie p rzep ro w ad za  się rem on t u rządzeń  
w odociągow ych.

W  m ieście m ieszka około  5.000 Polaków , 
tym  około  1.000 ludności au to ch ton iczne j. 

C hłonność m iasta  w ynosi jeszcze około  4000 
osób. P ow ia t je s t w 60 proc. zasiedlony.

D otychczas m iasto  nie p rzy b ra ło  c h a ra k te ­
ru  polskiego. W strę tn e  nap isy  niem ieckie 
rzu ca ją  się n ad a l bezczelnie w oczy. Pełno 
ich wszędzie. Na m urach , dom ach, pa rk a  
nach, a najw ięce j w polskim  kościele k a to ­
lickim .

A ju ż  sk an d a lem  za k tó ry  k to ś m usi 
ponieść odpow iedzialność jest niezabezpie- 
czenie p ięknego zam ku, w k tó rym  pełno  po l­
skich pam iątek . Na ścian ie  sali rycersk ie j 
spis w szystk ich  polskich  b iskupów  w arm iń ­
skich dochow ał się do dn ia  dzisiejszego. Tu 
p isał sw ą p racę  M ikołaj K opernik.

Sam a budow la n ie poniosła  na jm niejszego  
uszczerbku na sku tek  dz ia łań  w ojennych 
n a tom iast b ib lio teka  i inne  cenne zb iory  ule 
gły kom ple tnem u rozszabrow an iu . Jeszcze 
ro k  tem u  wiele rzeczy m ożnaby  ura tow ać .

Odzież dla YMCA
G D Y N IA  (SA P) Dwa tran sp o rty  darów  

zagran icznych  (11 i 12 z ko lei), uzyskanych  
p rzez  po lsk ą  YM CA, p rzy b y ły  do  k ra ju . Zo 
s ta ły  one ro z ładow ane  w G dyni i przew ie­
zione d o  ośrodków  Polskiej YM CA. T rzy n a ­
sty tra n sp o rt jest już na  m orzu, da lsze , ig o d  
nie z zapow iedziam i, p rzybyw ać będą  do 
P o lsk i regu larn ie .

O becne tran sp o rty  sk ła d a ją  się  z odzie­
ży o raz  sp rzę tu  d la  w yekw ipow ania kolonii 
le tn ich  Polskie j YM CA, k tó re , jak  p o daw a­
liśm y, obejm ą p o n ad  15.000 dzieci.

Po lska  YM CA czyni w szelk ie w ysiłk i, by 
zapew nić szerszą  jeszcze, n iż d o tychczas, po 
m oc rzeczow ą d la  k ra ju .

T ym czasem  do dn ia  dzisiejszego w ro ta  zam ­
ku  s to ją  o tw orem  i z rzeczy w artościow ych 
pozostały  śm ieci I po łam ane  części #ab y t 
ków.

D ziało się to  w szystko pod bokiem  po 
w iatow ych w ładz adm in istracy jn y ch , W v  
dzia łu  K ultu ry  i Sztuki i innych  urzędów , 
k tó ry ch  w m ieście pełno, a k tó re  do dn ia

dzisiejszego nie w ykazu ją  n a jm n iej* * --o  za­
in te resow an ia  tym  cennym  zabytkiem .

Cenne zbiory  K opernika zn a jd u jące  się w 
b ib lio tece w F ro m b o rk u  zostały  częściow o 
rozkradz ione . O calało ty lk o  około  200 to ­
m ów, k tó re  obecnie zostały  p rzekazane  b i­
b lio tece un iw ersy teck ie j w T o run iu . (ZAP1

Solec s t o l i c q  samochodów w P o l s c e
W cichym miasteczku wre nowe życie

W  Solcu K ujaw skim  nad W isłą  w yrosło 
d rug ie  m iasteczko. P rzy  w ejściu do u sad o ­
w ionego koło tra k tu  i lin ii ko lejow ej m ia ­
steczka w idnieje  n ap is: „Państw ow e Zakła 
d ^  Sam ochodow e Nr. 5“ .

S k ład a ją  się one z 30 b a raków -hal, z cze­
go w iększą część stanow ią  bud y n k i m iesz­
kalne dla ro bo tn ików  i p racow ników  b iu ro ­
w ych. P o w sta je  tu  fab ry k a  n ap raw y  sam o ­
chodów . W  tej chw ili kończy się budow a 
w ielk iej h a li m on tażow ej i rozładow yw anie  
osta tn iego  tran sp o rtu  sk rzyń , k tó re  w licz­
bie 30 tys. sz tuk  przybyły  z Anglii, z dem o­
b ilu  am erykańsk iego , z n a rzędziam i w a rsz ta ­
tow ym i, o b rab ia rk am i i częściam i zam ienny­
mi sam ochodów .

W  Solcu K ujaw skim  p rzep ro w ad zać  się 
będzie genera lne  najfraw y sam ochodów  i 
sk ładan ie  au t p ro d u k c ji am erykańsk ie j. Czę­
ści w ym ienne sam ochodów  zajęły  24 tys. 
sk rzyń ; do  ich zw ózki p o trzeba  było 100 d u ­
żych w agonów  tow arow ych.

O w ielkim  zrozum ien iu , zadań , jak ie  do­
tychczas spad ły  n a  licząęą do 300 ro b o tn i­
ków  załogę św iadozy so lidarność  w ponoszę 
n iu  tru d ó w  rob o tn ik ó w  i p racow ników  urny 
słow ych; 48 u rzędn ików  w raz  z n im i dźwi 
gało ciężary , sk rzynie, pom agało  um ocow y- 

** w ać  części. Je s t  to  godne p o d k reślen ia , gdyż

załoga ta n ie o trzy m u je  żadnych  przvdzi»- 
łów  żyw nościow ych.

W łaściw a p raca  rozpocznie  się dopiero  po 
p rzejęciu  w szystkich tran sp o rtó w  z częścia­
mi zapasow ym i, k tó ry ch  ilość oblicza się na 
przeszło  30 tys. skrzyń.

Solec K ujaw ski s jraz  z całą  okolicą sta je  
obliczu pow ażnych  p rzem ian  swego do ­

tychczas cichego i u stronnego  zakątka.

W I E Ś C I  2
13-lu BANDYTÓW  U JĘŁ O  W . P .

W  lesie (R oszkow skim  gm. W aręż  W ojsko  
Polsk ie  rozb iło  dy w ersy jn ą  b an d ę  u k ra iń sk ą  
UPA n iejak iego  Dudy. W  w alce zab ito  1? 
b andy tów , dw óch w zięto do  n iew oli, zdobyto  
broń  m aszynow ą i ręczną o raz  znaczną  ilość 
am u n ic ji i g ranatów .

, KRAKÓW  B ĘD ZIE MIAŁ TAKSÓW KI 
W ojew ódzki U rząd  Sann chodow y w Kra 

kow ie w y raził zgodę ne z a re je s tro w an ie  I u- 
ru ch o m ien ie  na  t - ren ie  m ia sta  przez człon* 
ków  Z w. Za w. T ran sp o rto w có w  20 taksów ek 
W ozy są  w łasnością p ry w a tn ą  kierow ców  
k tó rzy  przechow ali je  p rzez  ca łą  okupację.

DWA W YPADKI ŚM IERCI NA LOTNISKU 
W  LU B IEN IU  

M ieszkańcy L ub ien ia  i okolicy  sk a rżą  się 
że m iejscow e lo tn isk o  n ie zostało  dotychczas 
uporządkow ane. O k u p an t podm inow ał lo tn i 
skó, a  n.fn  nie usun ięto . O sta tn io  w re jon ie

Sprostowanie
W e w czorajszym  num erze  zam ieściliśm y 

a r ty k u ł S A P  p t. „W  z a tru ty ch  o p a rach  z łu ­
d zeń  i n ieróbstw a". A rty k u ł ten  stanow i 
fragm ent rozm ow y z p rzy b y ły m  z Londynu 
red . B ernardem  Singerem .

lo tn iska  zan o tow ano  k ilka  wypudk iw f . . .  . „ 
*ji m in, w skutek  czego dw óch, pasących  by- 
iło  chłopców  z n a la z ło " śm ie rć ..

6  LAT W IĘZ IEN IA  ZA W SPÓ ŁPRACĘ 
Z NIEMCAMI

"ąd k - — w K rakow ie try  wał s p ra ­
wę A dam a Ju n y , o skarżonego  o to, że od 
s ie rpn ia  do g ru d n ia  1943 r., jak o  kon fid en t 
n iem ieck iej po lic ji k y m in a ln ej spow odow ał 
a resz tow an ie  szeregu osób. Sąd sk aza ł go na 

la t  w ięzienia.

Przydział papierosów
dla pracow ników  kom unikacji

M inisterstw o K om unikacji zaw iadam ia, żc 
w szyscy p racow nicy  kom u n ik acy jn i, posia 
da jący  k a rty  żyw nościow e M inisterstw a Ko­
m u n ik ac ji (,,MK“ ) m ogą realizow ać przydzia ł 
pap ierosów  na  m -c m aj, k u p o n  n r 75, w ilo­
ści 100 sz tu k  ^po cenie m onopo low ej we 
w szystk ich  m iejscach  rozdzieln ictw a p ap ie ­
rosów , tj. w spó łdzie ln iach , hu rto w n iach  i 
sk lepach  PM T w łączn ie  przez „Społem ’* do 
ak c ji w zdzie lczej w yrobów  ty toniow ych, w 
te rm in ach  podaw anych  do publicznej w ia­
dom ości przez M iejskie lu b  Pow iatow e W y­
działy  A prow izacji i H andlu.

W  n astępnych  m iesiącach rozdzia ł nastąp i 
w analogiozny sposób z tym , że dodatkow o 
do w iadom ości p unk tów  rozdzielczych i wszy 
stk ich  konsum en tów  będzie p o danych  5 n u ­
m erów  odpow iednich  kuponów . Na każdy  z 
kuponów  p rzew id u je  się po 20 szt. tożnego  
g a tu n k u  papierosów , tj. łącznie  100 sztuk 
m iesięcznie.

Sekcfa iilaifzieżcwa
przy OKZZ w K rakow ie

(SA P). Olkręgcwa K om isja Związków Z a­
wodowych w K rakow ie w porozum ieniu 
z organ izacjam i m łodzieżow ym i OM TU R i 
ZW M  u tw orzy ła  w ydział m łodzieżow y. Do­
tychczas zorganizow ano 6 sekcji.

P on ad to  w poreeum ien iu  z k u ra to rium

(szkolnym  organ izu je  się sekcje  m łodzieżo­
w ą p rzy  szkołach  zawodow ych.

„ Ju lia n  E rlich , zam ieszkały  w B ourg les Valence (Drom e — F rancja) i Sa 
lom ea (vel Sasia) E rlich , ad w o k atk a  przysięgła przy Sądzie A pelacyjnym  w P a ­
ryżu, ru e  B o issk re  Nr. 59, u p rzed za ją  in te resan tów , że w szelkie plenipotencje* 
w ydane Jan o w i Adam owi E rlich , tyczące się n ieruchom ości w W arszdw ie :

1) dom  przy ul. T w ard e j 60. Nr. h lpo t. U47-D/XX11I
2) dom  przy  ul. Miłej 53, Nr. h ipot. 5281 1
3) p łac  na P rad ze  p rzy  ul. T erespol sklej, Nr. hipot. 4251
4) p lac  n a  P rad ze  przy  ul. T erespol skiej, Nr. h ipot. 839

są  odw ołane  i J . A. E rlicb  n ie  m a p raw a  ro zp o rząd zać  częściam i należącym i do 
b ra ta  i s io stry  w ow ych n iepodzielonych n ieruchom ościach .

W szelkie tr& nzakcje poczynione p rzez  J. A. E rlicha, celem  spieniężenia  praw  
na odszkodow anie  za zburzone podczas w ojny dom y i p lace pow yższe będą un ie­
w ażnione, a osoby, k tó re  pom im o obecnego obw ieszczenia z a ' arły  jak ieko lw iek  
k o n trak ty  t  J . A. Erll-.h w y staw ia ją  się nr. postępow an ie  karna**. 780



już czas pomyśleć Zgcle gospoflurcze
o eksporcie

Jednym  z najważniejszych problemów po- 
wojęnnyeli dla wszystkich krajów  jest od­
zyskanie utraconych podczas wojny rynków 
zbyto, oraz zdobycie dla eksportu nowych 
rynków , które daw’hiyby ujście dla ekspan­
sji przemysłowej. Problem ten staje się o hec 
nie tym bardziej aktualny, że dwa wielkie 
państw a eksportujące Niemcy 1 Japonia, są 
na razie wyeliminowane z rynków św iato­
wych. Poważnymi osiągnięciami w kierunku 
odzyskania dawnych rynków eksportowych 
poszczycić się raoze^JV. Brytania, która po­
mimo krótkiego czasu od zakończenia dzia­
łań wojennych zdołała już zwiększyć swój 
eksport o 75 proc. Londyński „Economist**, 
zastanaw iając się nad możliwościami dalsze­
go zwiększenia eksportu, dochodzi do wnio­
sku, żc brytyjska produkcja węgla i baweł­
ny przy obecnej koniunkturze może się przy 
czynić tylko w minimalnym stopniu do od­
zyskania dawnej roli ua rynkach świato­
wych.

Znacznie lepsze perspektywy niż podsta­
wowe gałęzie przemysłu, na których opie­
rał się tradycyjny handel zamorski W. Bry­
tanii, dają przemysły, samochodowy, rowe­
rowy, metalow'y, ceramiczny, maszynowy, 

. artykułów  codziennego użytku, elektrotech 
niczny, radiowy. Z ogłoszonej ostatnio ofi­
cjalnej statystyki wynika, żc w najw ażniej­
szych grupach przemysłu, jak wyroby cera­
miczne i szklane, metalowe, przyrządy i In­
strum enty oraz artykuły i aparaty  elektrycz 
ne, cyfra eksportu w. m. lutym roku bieżą­
cego była wyższa niż w r. 1038. Podczas gily 
przed w ojną eksport tych artykułów  wyno­
sił około 7 proc. całego eksportu brytyjskie­
go, dziś osiągnął on już 10 proc. Przewidy­
wany jest dalszy W’zrost eksportu artykułów 
masowej produkcji.

Najważniejszymi rynkam i zbytu są dom i­
nia brytyjskie, które odbierają 2/3 ekspor­
tu brytyjskiego, a tylko 1/3 eksportu idzie do 
krajów  zagranicznych. Przed w ojną przypa­
dała połowa eksportu na dominia, a druga 
połowa na k raje  zagraniczne.-

W kierunku zwiększenia eksportu do k ra ­
jów zagranicznych czynione są obecnie wiel­
kie wysiłki. Dążeniem eksporterów  bry ty j­
skich jest dać odbiorcom wysokogatunkowy 
łow ar za wysoką cenę I dlatego też towary 
brytyjskie znajdują chętnych nabywców w 
krajach  zamożnych jak USA 1 kraje Amery­
ki Południowej. Zwłaszcza USA, które jest 
uważane przez brytyjezyków za k ra j „sno­
bów** oraz Australia, k tóra również słynie 
z wysokiego standartu  życiowego, dają w 
tym kierunku duże możliwości. Brytyjskie 
towary wysokogatunkowe nie mogą nato­
m iast zdobyć rynków biedniejszych, które 
nie staw iają zbyt wysokich wymagań co do 
jakości i wyglądu artykułów przemysłowych. 
Czynione są więc starania , aby prócz wyro­
bów wysokogatunkowych I luksusowych eks­
portować jeilnocze.śnie do krajów  biedniej­
szych tanie towary m ason^j produkcji, do­
stępne dla 'każdego. Poważnym artykułem  
eksportowym jest rower, który jest niezastą­
pionym środkiem kom unikacji w krajach, 
gdzie brak dobrych dróg uniemożliwia roz­
powszechnienie samoehodów.

W yeliminowanie z rynków światowych 
tak poważnego konkurenta, jakim  były 
Niemcy, otw iera również przed Polską du*e 
możliwości eksportowe. Dzięki przyłączeniu 
bogato uprzemysłowionych terenów zachod­
nich Polska z kraju  wybitnie rolniczego sta­
ła się krajem  rolniczo - przemysłowym. Ma­
my wszystkie dane na to, aby wejść na ryn ­
ki zagraniczne, które opm ow age były przed 
w ojną przez Niemcy. Prócz artykułów , k tó­
re eksportowaliśmy przed wojną, możemy 
w najbliższym czasie eksportow ać artykuły 
przemysłowe, przystosow ane do potrzeb ryn 
ków zagranicznych. Podobnie, jak  w Anglii, 
powstać u nas w inna instytucja, któraby się 
zajęła badaniem  koniunktury na rynkach 
eksportowych. Bierzmy przykład a Anglii, 
k tó ra  przy pomocy eksportu odbudow uje 
szybkim tempie swą potęgę ekonomiczną^ 
O dbudowując z ruin 1 zgliszcz Nową Polskę, 
nie zapom inajm y ani na chwilę o tym , że 
źródłem .Jej dobrobytu w przyszłości może 
być tylko handel zagraniczny i że w tym 
kierunku m -m j poważne możliwości, które 
musimy w całej pełni wykorzystać.

BEZET

Przed nową kampanią aprowizacyjną
Jesteśmy w przede dniu ustalenia progra 

mu polityki żywnościowej w nowym roku 
gospodarczym.

W prawdzie mamy jeszcze przed sobą kil­
ka miesięcy przednówka, wprawdzie nowa 
k&mpania aprow izacyjna zaczyna się dopie­
ro 1-go września, nie mniej już teraz musi 
być podjęty wysiłek przygotowania założeń 
i wytycznych akcji zaopatrzenia m iast w ro­
ku gospodarczym 1919-47. Pojaw iające się 
tu i ówdzie artykuły na tem at czy to po­
wszechnej karty  żywnościowej (vide „Prze­
gląd Socjalistyczny",nr. 4), czy też m onopo­
lu zbożowego i ziemniaczanego („Głos W iel­
kopolski" z dn. 26 ub. m.) wskazują, iż p ro ­
blem dojrzał do definitywnych rozstrzygnięć 
i posunięć.

Nie wiemy, na jakich drogach rząd nasz 
będzie poszukiwał sposobów najlepszego roz 
wiązania kwestii aprow izacyjnej. Wiemy jed 
nak na pewno, że dróg tych jest stosunkowo 
niewiele. W określonych w arunkach wacn- 
lerz metod działania nie może być i nie jest 
szeroki. Metody są przy tym dość proste i 
nieskomplikowane, chociaż na pozór zagad­
nienie wydaje się być złożone i trudne.

TRZY SYSTEMY DO WYBORU

N ajistotniejszą rzeczą będzie znaleźć w ła­
ściwy punkt wyjścia. Pozostawiając na bo 
ku — aczkolwiek kapitalne — zagadnienie 

'dystrybucji, karty  powszechnej czy, jak do­
tychczas, karty  zróżniczkowanej, nale/y 
przede wszystkim rozstrzygnąć kwestię pod­
stawową: ’sposób uzyskiwania żywności kra  
jowej.

Jakie tu  mogą być w arianty decyzji? Z 
grubsza biorąc, trzy: system kontyngentowy, 
system wolnorynkowy i system mieszany, 
pośredni. Za pierwszym z nich przemawiać 
będzie i,to , że był on stosowany dotychczas 
(aczkolwiek z dopuszczeniem via facti sprze­
daży wolnorynkowej), i to, że jest on stosun 
kowo prosty, i to, że wieś, mniej zniszczo­
ny odcinek polskiego f ospodarslw a narodo­
wego, pociąga do daleko idących świadczeń 
na rzecz odbudowy bardziej zniszczonego 
odcinka miejskiego. Przeciwnikiem  jego bę­
dzie przede wszystkim adm inistracyjno-biu 
rokralyczny charak ter akcji, wzmocniony 
przeciwdziałaniem ze strony wsi, które wy­
nika z przesłanek bądź politycznych, bądź 
ekonomicznych-. Jeżeli tę kontrakcję można 
by sparaliż.ować i okiełznać, jeśliby aparat 
adm inistracyjny działał sprawnie i rygory­
stycznie, jeśliby wymierzanych z konieczno­
ści klapsów nie przeplatały dezorientujące 
wieś ■ podarunki — system kontyngentowy*- 
wydawałby się najsłuszniejszy, naturalnie- 
tak długo, jak  długo brak równowagi po 
między podażą środków żywności a popytem 
na nie.

System wolnorynkowy ma również szereg 
stron dodatnich. Również odznacza się pro­
stotą, odrzuca bowiem konieczność posługi­
wania się arsenałem  przepisów, nakazów, za 
kazów etc. 1 zdaje się odpowiadać nastro ­
jom wsi. Ale gdy się weźmie pod uwagę, że 
nasze życie gospodnreze nie żegluje na fa­
lach wolnej konkurencji i laissez-faire’yzmu 
że swobodna wymiana środków żywności 
przy ich niedostatecznej jeszcze podaży m u­
si uderzyć w warstwy niezamożne i pośred­
nio osłabić tempo odbudowy, że nie dość 
jest dać chłopu pieniądze za artykuły żyw­
nościowe, ale trzeba mu również dać towar

przemysłowy w takiej ilości, k tóra by zachę­
ciła chłopa do sprzedaży tych artykułów , a 
to jeszcze nie może być osiągnięte, że zada 
nie odbudowy m iast i przemysłu wymaga 
świadczeń ze strony wsi — omawiany sy­
stem daleki jest od doskonałości, przynaj­
mniej w. obecnym etapie naszego życia gos­
podarczego.

WIEŚ BYŁA BY POKRZYWDZONA
Najlepszym rozwiązaniem problem u zao­

patrzenia k ra ju  w żywność byłoby — w dzi­
siejszym naszym położeniu gospodarczym — 
całość rynkowej podaży płodów rolniczych 
skierować do tych lub innych, państwowych 
czy spółdzielczych, w każdym razie ‘publicz­
nych, punktów  ich odbioru. W  zamian za 
swe płody wieś otrzymywałaby zapłatę w 
pieniądzu lub w towarze albo w jednym  i 
drugim łącznie. Możnaby ustalić ścisłą rela­
cję wymienną pomiędzy tow arem  przem ysło­
wym a tow arem  pochodzenia rolniczego i *v 
ten sposób regulować zaopatrzenie m iasta w 
żywność, a wsi w artykuły przemysłowe. Do­
świadczenie jednak własne uczy, że system 
wymiany jest w praktycć skomplikowany, 
krzywdzący uczciwego rolnika (patrz „Zie­
lony Sztandar" z 28 ub. m.), technicznie n ie­
spraw ny itp. W ymaga on ponadto świetnego 
zgrania przem ysłu z potrzebam i wsi, w prze 
ciwnym bowiem razie wieś zostanie oszuka­
na i wyzyskana, skoro nie otrzyma potrzeb­
nych jąj towarów przemysłowych. Czyi moż 
na zresztą u trafić  tak, by każdemu rolniko­
wi dać istotnie te wyroby przemysłowe, któ­
rych on w danej chwili najbardziej potrze­
buje? Przeciwko systemowi wymiennemu 
wypowiedziałaby się także i spółdzielczość, 
sparzona na dotychczasowej akcji wymiany 
czy to  nawozów sztucznych, czy wyrobów 
włókienniczych, czy nawet zapałek i soli.

A może w takim  razie lepszy byłby sy­
stem płacenia za kontyngenty rolne gotów­
ką, jak  to w zasadzie miało i ma miejsce 
dotychczas? Chłop odstawia przymusowo 
kontyngent zboża, żywca lub mleka i za uzy 
skane pieniądze robi, co mu się żywnie po 
doba, nabyw ając m. in. potrzebne mu tow a­
ry przemysłowe. Ale po jakich cenach: 
sztywnych (jak ceny płodów rolnych), czy 
wolnorynkowych? W pierwszym wypadku 
przemysł musi dostarczać wsi takich ilości 
towarów, jakich zapewne' w r. b. dostarczyć 
n ie  potrafi, w drugim zaś może powstać zbyt 
jaskraw a dysproporcja na niekorzyść wsi 
pomiędzy ilością odstawionych kontyngen­
tów rolniczych a ilością towarów przem y­
słowych.

PUNKT KAPITALNY ZAGADNIENIA

W tym stanie rzeczy istota problemu zda­
je się sprowadzać do dwuch zasadniczych 
punktów : 1) stosunku cen, płaconych rolni­
kowi do cen, płaconych przez rolnika oraz 
2) organizacji rynku, odbierającego* płody 
rolne dla potrzeb ludności miejskiej.

W spom niany w punkcie pierwszym stosu­
nek cen jest wyrazem położenia gospodar- 
cAgo wsi i m iasta, jako  też tendencji świa 
topoglądowych i konieczności politycznych, 
so jalnych i gospodarczych. Nie może on być 
sztywny, tylko lastyczny. Musi uwzględniać 
zachodzące zmiany, brać pod uwagę np. im ­
port żywności lub tempo rozwoju produkcji 
przemysłowej, zachęcać do akcentowania 
tych a  nie innych działów produkcji rolnej,

regulować struk turę  socjalną i ■ gospodarczą 
wsi etc. Realizacją zaś wyhikającego stąd 
zadania nie może zajmować się aparat ad­
m inistracyjny, tylko instytucja typu gospo­
darczego, operująca nie zakazem lub naka­
zem, te. z ceną w transakcjach handlowych. 
Jedno wszakże zastrzeżenie: transakcje han­
dlowe muszą inieć ch arak te r w całości lul/ 
częściowo przymusowy. Pozornie wygląda to 
na paradoks: skoro akt kupna - sprzedaży, 
to po co działania adm inistracyjne? Nie czas 
jednak i nie w arunki po temu, by całkowi­
cie rozluźnić gospodarkę reglam enlacyjną. 
Bez przym usu dostaw wielu rolników mo­
głoby nie chcieć lub nie potrzebować poszu­
kiw ania odbiorców na płody swych gospo­
darstw. A zaopatrzenie m iast i praca prze 
mysłu są zbyt ważne, by można je podpo 
rządkowywać czynnikom nieobliczalnym. 
Dlatego też musi istnieć obowiązek zaofiaro­
wania zboża, żywca lub mleka instytucjom 
czy instytucji o typie handlowym, powoła 
nym (powołanej) przez państwo do odbioru 
tych artykułów  na w arunkach transakcyj­
nych po 'cenach, ustalonych w czasie w taki 
sposób, by odpowiadało to i potrzebom wsi, 
i potrzebom miast i przemysłu, a zarazem 
regulowało podaż płodów rolnych.

Z natury  rzeczy, ze względów po prostu 
technicznych instytucja, o k tórej mowa, po­
winna mieć cechy i formy monopolisty. W 
przeciwnym bowiem razie państwo nie ogar 
nie całości podaży rolniczej 1 część je j — 
jak  to miało miejsce dotychczas — przedo 
stanie się na rynek niekontrolowany. Posłu­
gując się aparatem  fachowym, monopolista 
jest w stanie prawidłowo gospodarować za­
sobami, k ierując je do wskazanych przez 
państwo odbiorców.

*

CZY TYLKO ZBOZE I TŁUSZCZ?

Zarodki podobnych rozwiązań tkwią w 
obecnie obowiązującym systemie. Mamy 
przecież przym us dostaw (kontyngenty), jak 
również posiadamy Fundusz Aprowizacyjny, 
który nabywa płody gospodarstwa rolnego 
(lub finansuje takież transakcje) po cenach 
wolnorynkjjk-ych. W tym jednak zło, że >n 
ich nie reguluje, tylko się do nich musi do 
stosowywać i jak  gdyby Wyrównywać zbyt 
jaskraw e dysproporcje pomiędzy ceną kon 
tyngentową (27,5 za 1 q żyta) a ceną wol- 
nofynkową, przez nikogo nie kontrolow aną 
(dzisiaj ok. 1.500 zł. za 1 q żyta). Środki zaś, 
które czerpie Fundusz Aprowizacyjny z 
wpłat przemysłu, mogłyby iść nadal z tego 
samego źródła i zasilać monopolistę. Rze 
czą dalszą będzie, jakie to muszą być sumy 
i jakim i grupam i artykułów  rolnych ma się 
ten monopolista zajmować. Być może wy­
starczy, gdy ograniczy się do zboża i tłusz­
czów, artykułów  najbardziej deficytowych.

Zamykając niniejsze rozważania, stresz 
czam je w zdaniu: program  aprowizacyjny 
w roku gosp. 1946-47 zależy od rozstrzyg­
nięcia trzech następujących kwestii: 1) sto­
sunku ilościowego pomiędzy podażą tow a­
rów rolniczych a podażą towarów przem y­
słowych, 2) stosunku cen, płaconych rolni­
kowi, do cen, płaconych przez rolnika, 8) 
adm inistracyjno - biurokratycznego czy też 
komercyjnego odbioru płodów rolnych, do 
stirczanych miastom na zasadzie częściowe 
go lub całkowitego obowiązku dostaw.

K. S.

Sekcja M orska
Rady Gospodarczej PPS

CKW PPS powzięło następującą uchwałę 
Docenjając wagę zagadnień, jakie wynikają 
z posiadania przez Polskę szerokiego dostę-* 
pu do morza, obejm ujących porty, m arynar­
kę handlową, politykę morską i urnę zagad- 

' nienia, wchodzące w zakres działania M ini­
sterstwa Żeglugi i Handlu Zagranicznego, 
CKW PPS powołuje przy Radzie G ospodar­
czej PPS sekcję morską w składzie tow. 
te w : wiceprezydent KRN Szwalbe, min 
Kaczorowski, wicemin. Grossfeld, w iceprze­
wodniczący CKW PPS Rusinek, d r Kożusz- 
nik, Szwedrowicz, Zakrzewski, Firkowicz, 
Gadomski, Klaman, W ojnar.

Popierajcie 
prasą socjalistyczną

Projektowany wzrost produkcji polskiego przemysłu
w ramach 3-letntego planu

Jak  wiadomo, przem ysł państwowy w Pol­
sce w ciągu najbliższych trzech la t ulegnie 
w ydatnej rozbudowie. Szczegóły planu opra­
cowywane obecnie przez poszczególne 
Zjednoczenia, opublikowane przez M inister­
stwo Przem yślu, mówią nam  ha. in. o wzro­
ście, który postępować będzie równolegle z 
przeprowadzanym i Inwestycjami. Dane po­
niższe, nie pretendując jeszcze do całkow i­
cie ścisłych, obrazu ją  nam  jednak oczekują­
cy przem ysł polski yJysiłek, który ma czę 
ściowo zmienić oblicze gospodarcze Polski.

I tak w dziedzinie produkcji energii elek­
trycznej kiedy w latach 1937-38 przeciętna 
produkcja miesięczna wyposila 251.800 tys. 
KWH w grudniu 1948 r. dosięgnie ona
530.000 tys. KWH, a w grudniu 1948 r.
760.000 KWH, czyli, że wzrost jej w porów ­
naniu zc stanem  przedwojenym  wynie­
sie 300 proc.

W tymże okresie czasu dwa i pół raza 
wzrośnie wydobycie węgla kamiennego, t. zn. 
z 3.174 tys. ton miesięcznie w r. 1938 do 
7.500 tys. w r. 1948. Przeszło 3 razy wzro 
śnie produkcja koksu -z 194 tys. ton do 617 
tys. ton. Nowe wiercenia i uaktyw nienie ist­
niejących kopalni winny nam  przynieść 
zwiększenie produkcji ropy naftowej z
10.000 ton do 29/000 ton. Ponadto w r. 1948 
produkow ać już będziemy .benzynę synte­
tyczną w ilości 2.500 ton w zdewastowanej 
obecnie fabryce w Dworach pod Oświęci-

W  dziale hutnictw a żelaznego ze względu 
na konieczną modernizację zakładów pracy, 
mimo przewidzianej planem budowy 2 wiel­
kich pieców i dokończenia budowy pieca 
martenowskiego, w r. 1948 jeszcze w stop­
niu stosunkowo nieznacznym przekroczymy 
produkcję przedw ojenną z 72.100 ton poduo 
sząc ją  do 79.000 ton. Natomiast surówki 
produkow ać będziemy niem al 2 razy* tyle co 
przed wojną, bo 108 tys. ton, zam iast 60.014 
ton. O 29 proc. wzrośnie produkcja w yro­
bów walcowanych, a  produkcja cynku do­
równa przedwojennej.

Kiedy w latach 1937-38 fabryki polskie wy 
puszczały w św iat zaledwie 2 parowozy mie­
sięcznie, w grudniu b. r. wypuszczą 24, w 
1948 — 44 (obecnie 14). Analogiczne liczby 
dla wagonów wynoszą 33 i 1900, dla ob ra­
biarek 155 i 1000, kieratów 1460 i 165'0, mło- 
carni 790 i 4000, siewników 93 i 2000.

W  dziale elektrotechnicznym  przew iduje 
się w r. 1948 wzrost miesięczny produkcji 
silników w porów naniu ze stanem przedwo­
jennym z 1711 do 3800, kabli 1 przewodników 
z 1500 ton do 1800 ton.

Jeśli chodzi o przem ysł chemiczny pro­
dukcja azotniaku w r. 1948 wynosić będzie 
410 proc. przedw ojennej, superfosfatu 412 
proc., kwasu siarkowego 117 proc., sody 170 
proc., karbidu 126 proc.

Również zwiększy sw oją wytwórczość 
przemysł włókienniczy. I tak kiedy w r.

11937-38 produkow aliśm y miesięcznie 1746 
ton tkanin  wełnianych, 4290 bawełnianych i 
640 sztucznego jedw abiu odpowiednie cyfry­
dla r. 1948 wyniosą 3300 t., 5480 t„ i 1700 t. 
i Podobnie przewiduje się, te  pąodukcja ce­

mentu wzrośnie ze 107.426 t. do 250 tys. t„ 
papy z 3.000 tys. m. kw. do 6.000 m. kw„ 
szkła okiennego z 2375 t. do 6500 t„ mebli 
giętych a 1.709 tys. sztuk do 218 tys. sztuk.

Jedynie jeśli chodzi o produkcję skóry po 
deszwowej w 1948 osiągniemy zaledwie 36 
proc. produkcji przedwojennej. Te słabe wy­
niki uzasadnić wypada nie tyle nikłą zdol­
nością produkcyjną istniejących zakładów 
prncy, ile brakiem  surowca, wywołanym ka 
tastrofalnym  spadkiem stanu pogłowia zwie­
rzęcego w okresie wojny. Jak  wiadomo, spra 
wa odbudowy pogłowia, to kwestia 8— 10 lat, 
w ciągu których przemysł skórzany będzie 
zmuszony do ograniczenia Swoich zdolności 
produkcyjnych.

Reasumując, wypada stwierdzić, że prze 
w'idziane trzyletnim  planem cyfry wzrostu 
produkcji przem ysłowej obliczane są raczej 
ostrożnie. Niezawodnie jeśli chodzi q po 
szczególne dziedziny ulegną one jeszcze po 
prawkom. Tym niem niej dają one obraz 
osiągnięć do których konsekwentnie zmie­
rzamy.

Dotychczasowe wyniki pracy naszego prze 
mysłu pozwalają żywić nadzieję, te  droga 
po k tórej kroczymy, doprowadzi nas do celu.

M i a  z plag
Prowizoryczne obliczenia, dokonane prses  

zainteresowane organizacje kupieckie  md* 
wią, ie  3<4 obrotów handlowych w W arsza­
wie, to obroty czarnego rynku, obroty' eilą  
rzeczy wym ykające  się spod skarbowej kon- 
troli, nie opłacające ładnych podatków, wiś 
kojące, jak ognia wszelkiego ujawniania etą. 
Oczywiście, jeśli chodzi o osoby zajmująco 
się tym  procederem zróżniczkowanie •  foot 
ogromne. Od ulicznego sprzedawcy, którega 
cały kapitał obrotowy i „magazyn" etanowi 
kilkanaście bulek w koszyku czy pęczek  
krawatów, lub nieco porcelany, do wielkich  
rekinów nielegalnego handlu, załatw iają­
cych na seiki i m iliony obliczone, pokątna 
transakcje z rączki do rączki, gdzieś przy  
małym stoliku, w dyskretnej kawiarni, 
względnie w  pryw atnym  mieszkania, tran­
sakcje, przynoszące z reguły astronomiczna 
zyski.

W ypada stwierdzić, łe  ta zakorzeniona 
w okresie okupacji, zaszczepiona nam p rtez  
okupanta plaga, w minimalnym stopniu uja­
wnia tendencje do spadku. Nauczeni wiel­
kich zysków, odzwyczajeni od uczciwej pra­
cy, ludzie, nie łatwo ustępują z placu. A ró­
wnocześnie d zik i handel demoralizuje nam 
ustawicznie życie gospodarcze, utrudnia w y j­
ście z powojennych^trudności, zaciemnia ry ­
nek, nie mówiąc już o tym , że uznaje on ka­
żd y  sposób, nic wyłączając łapów ki i prze­
kupstwa za dobry, byleby prowadził do celu, 
którym  jest drapieżny, bezwzględny zysk. 
On też głównie stwarza istniejące w naszym  
społeczeństwie nierówności, rzucające eię W 
oczy dostatnie, beztroskie życie jednostek, 
obok szarej biedy mas.

Trudno zaprzeczyć, łe  choroba fest po­
ważna, a kurację utrudniają sami konsumen­
ci t. /. m y w szyscy, k tórzy narzekając na 
peskarstwo. na nieposzanowanie ustaw, nor­
mujących te zagadnienia, równocześnie po 
cichu, milczący, przyczyniam y się do wzro­
stu spekulacji, do istnienid różnych zakon­
spirowanych źródeł dostaw. Jeśli bowiem  
nie zaopatrujem y się w niezbędne nam pro­
dukty  czy przedm ioty w  spółdzielni, czy m 
legalnie istniejącego, wykupującego świa­
dectwo przemysłowe i opłacającego podatki 
kupca, a nabywamy je u ulicznego, przy­
godnego sprzedawcy, wówczas siłą rzeczy, 
popieramy handel dziki, popieramy ukryte 
źródła dostaw, popieramy cały ten zorgani­
zowany system , który, rzecz prosta, krzyw ­
dzi zarówno Państwo, jak i ogół konsumen­
tów.

Cóż z tego bowiem, łe  niekiedy uda się 
nam kupić  — ot tak na lewo — jedną czy  
drugą rzecz o kilka  złotych taniej, tych zło­
tych, które w budżecie przeciętnego praco­
wnika mają swoją wymowę, duże znaczenie. 
Źródło tej „taniości" jednak zw ykle le ły  W 
tym, ie  nabyty w ten sposób towar, pocho­
dzi albo z szabru, innymi mówiąc słowami, 
z kradzieży, albo te ł może być sprzedany  
taniej, ponieważ t wytwórca, jak to bywa  
z potajem nym i piekarniami i sprzedawca- 
pośredr.łk uchylają się od ponoszenia jakich  
kolw tek świadczeń t ciężarów na rzecz Pań 
stw a i samorządów. Równocześnie dokony- 
wając masowych transakcji, przyczyniają  
się do zmniejszenia obrotów handlu legalne­
go, k tóry z kolei musi zw iększać m arłę ł y ­
sków, aby istnieć.

Słowem, błędne koło, tym trudniejsze da  
przezwyciężenia, że w większości nas tkw i—* 
co tu gadać — sentyment do prześladowa­
nych za czasów okupacji przez żandarmerię 
sprzedawców ulicznych l gotowi jesteśm y  
przez zbyt daleko posuniętą łatwość myśle­
nia, posądzać o niespraudedliwe traktowa­
nie obvwatela, organa administracji czy Mi­
licji Obywatelskiej, przystępującej do czy­
szczenia ulic naszych miast od plagi domo­
krążnego t ulicznego „dzikiego handlu“.

Plaga ta jednak na dłuższą metę tolero­
wana być nie może. Zarówno dlatego, eo ju t  
powiedziano w yżej, łe  demoralizuje ona na­
sze życie gospodarcze, jak I choćby z ief 
przyczyny, ie  odciąga całą masę ludzi od  
pozytywnej, twórczej pracy, ucząc Ich zw y­
czajnego nieróbstwa I łatwych, nie wyma­
gających w ysiłku, zarobków. Ponadto pod­
cięcie tego handlu, w dużym  stopniu ozna­
cza również likw idację meladorów tego zy­
skownego procederu, grubych ryb. do któ­
rych również wypada energicznie się zabrać.

Podobnie, jak w  innych dziedzinach na­
szego życia, tak i w dziedzinie handlu stan 
tymczasowości musi być zlikw idowany. Czym  
prędzej to się sianie, tym  szybciej uporamy 
się ze spekulacją, tym  prędzej uzdrowtmy  
nasze życie gospodarcze. Trzeba jedynie, 
aby każdy z nas zdawał sobie dokładnie  
sprawę z istotnego znaczenia pewnych zja ­
wisk gospodarczych, nie dając się zwodzić 
często apelującym, skutecznie niestety, do 
naszych sentymentów, pozorom.

ALFA

Zatrudnienie
w przemyśle

W edług danych Ministerstwa Przemysłu, 
w ,przem ysłach kluczowych w m-cu marcu 
zatrudnionych było ogółem 672.641 osób, w 
tym pracowników umysłowych 41.051./

Największą liczbę pracowników, bo 
192.466. zatrudn ia ło  97 zakładów przem ysłu 
węglow%go. W  884 zakładaeh pracy,-należą­
cych do Zjednoczenia Przemysłu W łókienni­
czego pracowało 173.600 osób. Następnie 
znaczniejszą liczbę pracowników zatrudnia­
ły przemysły: melalowy — 236 zakładów
pracy Z 66 811 pracownikam i, hutnictwo że­
lazne — 20 zakładów pracy i 63.840 pracow ­
ników, energetyczny 190 znkł. pracy i 30.474 
pracowników, m ateriałów budowlanych 748 
zakładów pracy i 26 614 pracowników, che­
miczny 139 zakładów i 23 843 pracowników. 
Poniżej 20.000 pracowników zatrudniają 
przemysły: cukrowniczy. — 19 895, papierni­
czy — 15 929, skórzany 13.459, górnictwo I 
hutnictw o cynkowe — 11.004, paliw płyn­
nych — 10388, elektrotechniczny — 10.125, 
drzewny — 9162. kopaln ictw o 'rud żelaza —- 
5.089 i lopnictwo 1.651.



EziiSa sztuki w sk rzp iash  czskajj
na zabezpieczenie Muzeum Karcdcwegood wpływów atmosferycznych

Transport ze znalezionym i w Austrii 
zabytkami i dziełami sztuki, przybył 
przed paru tyg. do Polski. Część przed 
m iotów  zaw ieziono do Krakowa, re­
szta powróciła do warszawskiego M u­
zeum N arodow ego.

N iestety  w małym stosunkow o pro­
cencie odzyskaliśm y dzieła sztuki po­
chodzenia polskiego.

W łasność M uzeum, którą znalezio­
no w austriackim zamku Fischorn, sta 
now iła przeważnie sztuka obca. N ie  
mniej jednak należy się cieszyć, że tru­
dy poniesione przy szukaniu skradzio­
nych dzieł sztuki nie były daremne.

N a przywiezione do stolicy dzieła, 
złożyły sip obrazy i rzeźby z Muzeum  
N arod ow ego , „Zachęty” , Zam ku, Ła­
zienek, m eble z reprezentacyjnych pa­
łaców , grafika ze Zbioru rycin Stani­
sława Augusta, tkaniny, ceramika, 17 
tysipcy najstarszych druków z Biblio­
teki Uniwersyteckiej i N arodow ej, 
zbiory M uzeum Z oologicznego

głów nie należy w ym ienić dobrze nam 
znany: autoportret Matejki i jego 
„D zieje cywilizacji w Polsce” , „Babie 
Lato” i „Bociany” C hełm ońskiego, 
„W  altanie” G ierym skiego, „Portret 
K obiety” R odakow skiego, zbutwiały j 
od w ilgoci pastel W yspiańskiego i sze 
reg innych obrazów, na których — w 
wielu wypadkach —  znać rpkp barba­
rzyńcy.

Z malarzy obcych jest cenny Rem- 
brant —  autoportret. G entile Belim —  
„Samosierra”, Jan W ein ix  (17  w iek) 
— N eiders Franc —  w spółczesny Ru- 
bensow i, Marek d’O gionne —  u- 
czeń słynnej szkoły mediolańskiej 
i inni. v

O dnalezione gobeliny przedstawia­
ją wielką wartość artystyczną, szczegół 
nie, pochodzące ze słynnych zbiorów  
G ołuchow skich (w iek 16 i l 7 ) o te- . 
macie religijnym. N a  uw agę zasługuje 
barwny gobelin holenderski o bogatej

Również cenną wartość stanowią 
zbiory bottgerow skie (B ottger odkrył 
tajemnice fabrykacji porcelany).

Cześć obrazów i dzieł sztuki spoczy­
wa jeszcze w skrzyniach. W ynika to 
stąd, że gmach M uzeum N arodow ego  
nie jest jeszcze w całości oszklony; tru 
dno wiec umieszczać dzieła w salach 
niezabezpieczonych od działań atm o­
sferycznych.

W  dotychczasowym  dziele rewindy­
kacji dzieł sztuki dokonano stosunko­
w o bardzo wiele. N a tym jednak za­
przestać nie w olno. Zabytki, które do 
dziś dnia znaidują sie na terenie A u­
strii, Czechosłowacji i N iem iec, powrn 
ny znaleźć sie w najkrótszym czasie 
z powrotem  w Polsce.

P O S IE D Z E N IE  P R E Z Y D IU M  K O M IT E T U  
D Z IE L N IC Y  P R A G A

P o sied zen ie  P rezyd iu m  K om itetu  D z ie ln i­
cy  Piraga-Ceoitralna od b ęd zie  s ię  d n ia  23 bm  
w  czw artek , o  godz. 16.

O becność obow iązkow a.

Z E B R A N IE  K O B IE T  A K T Y W IST E K

W  n ied z ie lę , dnia 26 bm., o  godz. 10, w 
lo k a lu  W K  P P S  (Śn ieżna 4), o d b ęd z ie  się  
W ojew ód zk i Z jazd  K obiet. R eferat p o lity cz -  
ny w y g ło si tow . dr H enryk Jab łoń sk i.

L E G IT Y M A C JE
D L A  N O W Y C H  CZŁO NK Ó W  PA R T II

m acje tym cza so w e d la  cz łon k ów  now ow stę*  
p u jących  d o  P artii.

W obec tego un iew ażn ia  się  ty m cz a so w e  
za św ia d czen ia , w yd an e przez K om itety  
D zie ln ico w e lub K oła.

P raw o do w yd aw an ia  leg ity m a cji ty m cza ­
sow ych  p o sia d a ją  w y łą czn ie  K om itety  W o­
jew ód zk ie.

Z E B R A N IA  D Z IE L N IC O W E

P iątek , dnia 24 bm. *

G odz. 18 zebran ie D z ie ln icy  O -bota . R e­
ferat p c l .ly c z n y  w y g ło si tow . S en d law sk i

G odz. 17.30 zebran ie D z ie ln icy  N o w e  
B ródno. R eferat p o lity cz n y  pt. „R eferea-

W K  P P S  p o d a je  do w iad om ości w szy st-  w y g ło si tow . Ćwik.
k im  D zie ln icom , że  zo sta ły  w y d a n e  legity-

Z  obrazów pochodzenia polskiego kompozycji kwiatowej.

D 25W t W sr& zB w y
P O SIE D Z E N IE  RADY D ZIELNICO W EJ

P o sied zen ie  p len arn e Rady D zie ln icow ej  
W ars~a w a -P o łu d n ie  od b ęd zie  s ię  dnia 24 
b m . o  god z 16 przy ul. W illo w ej nr 8— 10 
ni. 8  —  front.

B IU R O  KOMISJI G LOSOW ANIA  
LU D O W E G O  JUZ CZY NNE

K om isja  O k ręgow a G losow an ia  L u d ow ego  
n a m. st. W arsza w ę m ie śń  się  przy al. Sta 
l in a  41, II p iętro  (b. lok al K om itetu  P rze­
sie d leń cz eg o  (tel. 8-87-48).

B iu ro  K om isji w o k resie  do dn. 15 czerw ca  
rb. czy n n e  jest co d z ien n ie  z w yjątk iem  nie  
d ziel i  św ią t w godz. i)— 15.

M ILICYJNY K LU B SPO R T O W Y

W  d n iu  19 bm. o d b y ło  się  u ro czy ste  o tw ar  
c ie  M ilicyjnego  Klubu S p ortow ego  w  W ar­
sza w ie  przy u d zia le  d eleg a cji Yacht Clubu 
P o lsk ieg o  oraz p rzed sta w ic ie li P U W F.

M im o o lb rzym ich  tru dn ości k lub  dysponu
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JAZDA NA ST O P N IU

64-letn ia  K atarzyna K u row sk a (w ieś Ol 
szyn k i k o ło  G arw olina) ja d ą c  na stop n iu  wa 
gon u  k o le jo w eg o  sp ad ła , d ozn ając  z łam an ia  
p o d sta w y  czaszk i. T ym  sam ym  p ociąg iem  
p rzew iez io n o  ją  n a  D w o rzec  W sch o d n i, a 
s t ą i  d o  sz p ita la  p rzy  u l. K ow clsk iej.

P od o b n y  w yp ad ek  sp o tk a ł M ariana S zy ­
m ań sk iego  z H ru b ieszow a, k tóry sp a d ł ze 
stop n ia  i d o zn a ł z łam an ia  uda. S zy m a ń sk ie­
go, p o  op atrun k u  na D w orcu  W schod n im , 
o d w iez io n o  do szp ita la  p rzy u l. G roch ow ­
sk ie j.

Z TRZECIEGO PIĘTR A

Z atru d n iony  p rzy rozb iórce  dom u na ul. 
T w ardej G rzegorz K ow alsk i (lat 17) sp a d ł z 
w y so k o śc i trzeciego  p iętra , d ozn a ją c  o g ó ln e ­
go  p o tłu czen ia .

R ów n ież  z trzeciego  p iętra  dom u p rzy ul. 
Z łotej 67 spad ła  W ła d y sła w a  R zepczak (lal 
6jt). L ekarz P o g o to w ia  stw ierd z ił p ęk n ięc ie  
żeber i p rzew ió z ł k o b ie tę  d o  Szp ita la  W o l­
sk iego .

PR Z EJE C H A N Y  PR ZEZ TRAM W AJ

N a ul. G rójeck iej tram w aj p rzejech a ł 45 
le tn ie g o  B o les ła w a  B ednarka z U rsusa, m iaż  
d żąc m u ob ie  n ogi po uda. W  stan ie  b. c ięż  
kim  p rzew iez io n o  B edn ark a  d o  Szp. Dz. Je­
zu s lot

je już 15-ma k ajak am i, a żag lów k i są już w 
tiudow-ie i zostan ą  w b ieżą cy m  se zo n ie  o d ­
dane do u żytku  człon k u .n  k lubu. W  czasie 
u roczystości p rzygryw ała  b ez in tereso w n ie  or 
k iestra  p racow n ik ów  tram w ajow ych .

W YCIECZKA DO NATOLINA

W  n ied zie lę , 26 bm ., od b ęd zie  s ię  w yciecz  
ka k ra jozn aw cza  d o  lasu  K abackiego. Na*o 
lina , U rsyn ow a i S łu żew a. Z biórka a n ie  
d zie lę , godz. 9.15 na stacji k o le jk i w ilanuw  
sk iej (za B elw ed erem ).

USZI

iitiipsi Tytealisi zapa-na!
Tow . Zolek Toruń —  w  zw iązk u ’ m en'a ty lo t iu  w ystarczy  to zaled  

z przydziałem  papierosów  na kartki w ie na p ięć dni! Cóż dop ero m ów  ć 
I kał. pisze:

„D laczego  m y, ro ln icy , k tórzy  sw ą cięż

D Z IE L N IC A  V /A R S Z A W A -P O ’ U D N IE  
Z W O Ł U JE  Z E B R A N IE

D nia 23 hm ., o fe d z . 1S w sa li św ie tlicy  
przy ul. N arbutta 8 , od b ęd zie  się  zebran ie  
o rgan izacyjn e T ow . P rzyjaźn i P o lsk o -R a ­
d zieck iej K oła  nr 48 D zie ln icy  W arszaw a*  
P ołudnie.

WYSYŁAJMY K SIĄ Ż K I  
DO  W K  P P S  V7 O LSZ T Y N IE  

K om itet W ojew ód zk i P P S  w B y d g o szczy  
ponaw ia sw ój a,pel d o  K om itetów  P ow ia to -  

ych  i G rodzk ich  o  za sile n ie  W K P P S

T ylon iow y przyznaje oficjalnie, że  
jest w  słonie zaspokoić za ledw ie jed­
ną trzecią p o .rzeb  rynku krajowego. 
M onopol przynosi w praw dz e o i .

Konferencja dyrektorów
Uniwersytetów Powszsshn^cli T.U.R

D nia 22 bm. rozp oczę ła  się  o gó ln ok rajow a  
k on feren cja  d yrek torów  U n iw ersy tetó  v P o  v 
szech n y ch  TUR.

Z jazd d y rek torów  b ęd zie  n ie  ty lko  prze  
glądem  o sią g n ięć  oraz  tru dn ości, wzn>kaja  
cych  na tle rea lizacji program ów  ate —  e. 
n a jw a żn ie jsze  —  zad ecyd u je  o  zdobyczach  
i korzyściach ; ja k ie  m ają o d n ieść  stu.ii.a -ze 
przez d w u letn i pobyt na U n iw ersy t* :!e  Pow  
szech n ym .

K onferencja  m a za zad an ie u ja w n ić  dotveh  
cza so w e o sią g n ięc ia  w d z ied z in ie  pr ic y  dy  
d ak tyczn o  - w y ch o w a w czej na I roku nau  
czan ia  oraz p rzy jąć  o gó ln e  w ytyczn i w d zie  
d żin ie  org a n iza cy jn ej i program ów  >j U. P. 
na II roku n au czan ia .

f^uslyszym y 
L d  w  r a d i o

PIĄ T E K , 24 MAJ
5 .5 7  —  S ygn a ł cza su  i „K iedy ran n e w sta  

ją zorze". 6.30 —  Muz. lek k a . 6.45 —  D zień  
por. 7.10 —  G imń. por. 7.20 —  Muz. z p łyt. 
7.45 —  P o w t. w ind. d zień . por. 7.50 —  Muz. 
por. 11.42 —  Aud. roln . 12.05 —  Na z ie ­
m iach  od zysk a n y ch . 12.20 —  P ieśn i w  w yk. 
J. S. A d am czew sk iego . 13.00 —  K onc. m uz. 
lekk. 14.00 —  D zień , p op o łu d n . 16.00 —  Ga­
zetka rad iow a  d la  d z iec i p. t. „ W szystk iego  
po trochu". 16.20 —  „N asze p ieśn i"  w  w yk  
J. Z w idryn . 16.55 —  Aud. d la  m łodz. „Klub  
gazeciarzy" . 17.10 —  K onc. M ałej Ork. P . R 
18.26 —  W iad . sport. 18.30 —  N auka przy  
g łośn ik u . 19.00 —  D zień , w iecz . 19.30 —  
K onc. sym f. z p łyt. 21.00 —  Aud. d la T ola  
k ów  zagrań . 21.30 —  Skrz. p oszu k . rodzin  
zagr. 22.00 —  Aud. rozryw k. 22.30 —  Muz 
z p łyt 23.00 —  O statn. w iad . d zień . 23.35 — 
Skrz. p oszu k . rodź. zagr. 23.55 —  H ym n.

ką pracą zaop atru jem y kraj w  zboże, m ię­
so , tłu szcze ... pozb aw ien i jesteśm y p rzy ­
jem n ości zap alen ia  pap ierosa ... Czy dziś, 
gd y M onopol T y ton iow y  n ie jest w s ta ­
n ie  za o p atrzyć  p a la czy  w  d o sta teczn ą  
ilo ść  ty ton iu  i p ap ierosów  po cenach  d o ­
stęp n ych , n ie  b y ło b y  w sk azan e —  zam iast  
zab ran iając  roln ik ow i pod  groźbą c iężk ich  
kar u p raw iać ty to ń  — raczej za ch ęc ić  go 
d o  p lan tow an ia , pob ierając pew ną,, n ie ­
w ie lk ą  o p ła tę  w  gotów ce lub w  liśc iach .
Tatka p o lity k a  p o zw o liła b y  M onopolow i 
T yton iow em u w tych  c iężk ich  czasach  p o­
c zy n ić  d u że  zap asy , po paru za ś  latach , 
gd y za p a sy  będą w y sta rcz a ją ce  a k on su ­
m enci zaop atrzen i —  w ted y  d o p iero  z a ­
bronić p la n ta cji bez k on cesji.
Przydział papierosów  na kar ki Ii w y j ś c i e  z sytuacji i może bodaj ten

kategorii w lośc 100 sz'uk m k sięcz-j projekt ' —ow adzi M onopol na
nie nie zaspaka:a zupełn-e p o 'rzeb j w łaściw ą  tę, 
palaczy. Dla prżeciętnego konsu-l

o tych, którzy posiada'ą kartki in- _ J„. , _______   _ ____
nych kategorii, lub— ;ak np. ludności Olsztynie w  zb ęd n ą  k siążk i, jak ich  nie bra- 
wiejska —  karłek  żyw nościow ych  s ą  kuje w każdym  dom u polskim .
W  Ogóle pozbaw ieni. Sam M onoro S o c ja liśc i z Pom orza proszen i są. by po

m ogli tow arzyszom  i lu d n o śc i b Prus W schód  
nich w  rep o lo n iza cji tej ziem i.

PO M O C  M A T C E T O W . O K R ZE JI 
K om itet P P S  D z ie ln icy  Śródm ieście  n i-

brzym e  dochody skarbow i państw a ućejszym  w yraża p od zięk o w a n ie  człon t.ow i 
i ped tym kątem  spełnia s w o j e  zada-; D zie ln icy , tow . K flriam Łiem u K aztm .erzow Ę  

i . ,1 1 ,- , 1 1 L ■ za z ło żo n ą  ofiarę  w  sum ie z ł 3.000, w celume,  e h  nie aba o kjienta trakiuiąci rf{a2an}a _  ma)ce po b o io w -
go tylko jako rodzą) podatnika. Za-1 0 w ojn o ść  j s o c ja lizm  tow  O krzeji S te -
pom ina Z3Ś‘ zupełnie, że zorga- fanie. 
nizow any jest na zasadach handlo­
w ych , w edług k iórych  obow iązany  
jest zadow ol ć i drugą stronę.

Musi się w reszcie  znaleźć jakieś

lO edTj w r a c a ?
„Jedna z w ielu", steła czy te ln icz­

ka „R oboin k a” zw raca się do nas 
z prośbą o odpow  edź na py l  ante, 
które sta ło  s i^ d ztete j treścią życia  
'y sięcy  kobiet polskich:

„... naszą  rozp aczą  jest, że  on i n ie w ra ­
ca ją . M ój m ąż jest w e W ło szech  —  czy  
tam te w ojska będą w racać?  C zas już aby 
w rócili, bo m y tu się  m ęczym y ty le  lat, 
a d ziec io m  trzeba ojców  i norm alnych  ro-
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Z JE D N O C Z E N IE  K O PA L Ń  R U D Y  Ż E L A Z N E J R E F E R A T  M OBILIZACJI SIŁ  ROBO­
CZYCH C zęsto ch o w a , A leje W oln o śc i 77— 79 

oraz BIURO  M OBILIZACJI SIŁ  RO BOCZYCH C EN TR A L N EG O  ZARZĄDU  
PR ZEM Y SŁ U  H UTNICZEG O  K a tow ice , Ul. L om p y 14 p o k ó j 63-a

sk ier o w u je  na D o ln y  Ś ląsk  GÓRNIKÓW  I POMOC G ÓRN. d o  k o p a ln i rudy  
żelazn ej „W oln ość"  w  K rzyżatce  (pow . J e len ia  Góra) oraz  W a p ien n ik ó w  w  W o jc iech o ­
w ie  (pow  Jelen ia  Góra) stacja  k o le jo w a  K upno G órne. N ależy  zabrać ze  sobą w y m eld o ­
w a n ie  z RKU oraz U rzędu M eldunkow ego . (PAP) 697

Przetarg nieograniczony
M in isterstw o P oczt i T e leg ra fó w  w W a rsza w ie  o g ła sz a  przetarg  n ieo g ra n iczo n y  na  

d o sta w ę d a to w n ik ó w  p o czto w y ch  a m b u la n so w y ch  i m ło tk o w y ch .
O ferty  w  za m k n ię tych  i za la k o w a n y ch  k op ertach  z n ap isem  na k op erc ie  „O ferta na  

d o sta w ę d atow n ik ów "  n a leży  sk ła d a ć  do dnia  17 czerw ca  1946 r. godz. 12 w łą czn ie  do  
sk rzy n k i o ferto w ej M in isterstw a.

B liższe  in fo r m a cje  o trzy m a ć m ożn a  w W y d z ia le  G ospodarczym  M in isterstw a P oczt  
i  T el. w  W a rsza w ie , P raga, ul. R atusaow a 11.

M in isterstw o zastrzega  so b ie  praw o zm n iejszen ia  lu b  zw ięk szen ia  ilo śc i d a to w n ik ó w , 
w yb oru  o feren ta  bez w zględ u  na cen y  oraz u n iew a żn ien ie  p rzetargu  bez p od an ia  p rzy­

czyn  i p o n o szen ia  ja k ic h k o lw iek  o d szk o d o w a ń , 792

K in o  „A t la n t i c ‘ (ul. C hm ielna 33): „Zna­
chor".

K in o  „P olon ia"  (M arsza łk ow sk a 56) 
am erykańska kom edia m uzyczna .H onolu lu  
nad program  A k tua ln ości P o lsk iej K roniki 
F ilm ow ej.

K in o  „S y re n a “ (In żyn ierska  2): film  a n ­
g ie lsk i „ B y ło  ich d ziew ięciu " . N ad program  
ak tu aln ości.

K in o  „ T ęcza ”  (Ż oliborz, Suzina 4): f:lm
rad zieck i „Cyrk” oraz ak tu a ln ości P o lsk ie j  
K roniki F ilm ow ej.

P oczątek  seansów : w k in ie „Tęcza" na Żo­
liborzu: 13. 15 17 i 19 w p o zo sta ły ch  k i­
nach: 14 16, 18 1 2 0 ; w n ied z ie lę  i św ięta  po 
ranki o  12-ej; w k in ie  „Tęcza" o  11-ej.

U W A G I: B ile ty  u lgow e w p rzed sp rzed a ­
ży d la cz ło n k ó w  Zw Zaw i Org M ło d zieżo ­
w ych  d o  nabycia  zb iorow o w R adzie Zw 
Zaw przy ul T argow ej 15 oraz w gm achu  
Straży  P ożarnej ul P o lna  1, pok . 42 co ­
d zien n ie  od  9 d o  12-ej.

dżin . W y ślijc ie  lam  a p ele , aby prędzej  
w raca li, bo p rzec ież  w asze p ism o pew nie  

w szęd zie  d ociera . T rzeba, ab y śm y  m y  
żony, w ie d z ia ły  oo n as czeJta...“,
M oże słow a te, słow a iednej’ z w ic ­

iu z bardzo wtelu, dotrą do polsłdch  
żołnierzy na obczyźnie, m oże głos 
m atek, żon t córek w sk aże im. k ó- 
rędy w iedzie droga obow iązku.

Ćwiczenia
ochotniczej rezerwy milicji

Dn. 23 bm. o  godz. 15.30 kom . 22-gi zb iór  
ka na teren ie  fabryk i k arab in ów  (ul. D w or  
ska 29), godz. 17 —  kom . 5-ty  (O kopow a  
17— 19) zb iórka przed  k om isaria tem .

(TEATRY)
O pero  (u l M arsza łkow ska 8 ): godz. 18 — 

„M adam e B utterfly" .
T e a tr  P o ls k i  (u l K arasia  2 ): godz. 18.00  

„M ajątek  a lbo im ię".
T e a tr  „Com oeiftu" (S zw ed zk a  2:4): godz  

18-ta —  „D roga d o  św itu ” .
T ea tr  M a ty  (M arsza łk ow sk a  81 ): godz. 18 

„P om ocn ica  dom ow a".
T ea tr  P o u is iech n y  (ul Z am ojsk iego  20) 

godz 18 — „D zień  bez k łam stw a ” .
P ra sk i T e a tr  R e w ii  (Z ygm unto *sk a  8): 

o  godz. 17 i 19 w eso ła  rew ia pt. „P odatek  
od g łu p o ty ”.

K lu b  S a ty r y k ó w  „K u k u ł k a (cukiern ia  
„ S zw ajcarsk a” , ul. M arsza łk ow sk a róg  N o ­
w ogrod zk iej) rew ia  p ł. „Daj pyska".

J ed n o cześn ie  D zie ln ica  Śródm ieście  prze­
k azu je  na ten sam  ce l sum ę z ł  3.000, zw ra­
cając  się  z gorącym  ap elem  d o  innych D z ie l­
nic, W ojew ó d zk ieg o  K om itetu  oraz w ład z  
n a czeln ych  P P S , d o  sz lach etn ego  w sp ó łz a ­
w od n ictw a w tej akcji.

Z E B R A N IE  DZIELN IC Y  P O W IŚL E  

D nia 24 b. m  o  godz. 16-ej w lok alu  T a m ­
ka 18 od b ęd zie się  zeb ran ie  w szystk ich  cz ło n  
k ów  D zie ln icy  P o w iśle  z referatem  „P raw o  
a u staw y  w y ch od zące" , tow . m ec. D iponPa. 
O becność o b o w ią zk o w a .

O TW A R C IE LOKALU KOLA

W  d n iu  26 b. m. o  godz. 10-tej od b ęd zie  
s ię  u ro czy ste  o tw arcie  lok alu  Koła PPS W ar­
szaw a Z achód — K olejarze, przy ul. T o w a ­
row ej Nr. 1 (budynek  E k sp ed ycji).

K U R S A K T Y W IST E K  
D nia 27 bm.. w lok a lu  w arszaw sk iego  KW  

P P S  rozpoczyna  się  kurs partyjn y  d la  kobiet 
ak tyw istek  P P S  Kura trw ać b ęd zie  do 7 
czerw ca br. W y k ła d y  w godz. 5— 7 w p o n ie­
d zia łk i, środy  i p iątk i.

Z E B R A N IE  D Y S K U S Y JN E  ZNM S  
W  p iątek , dnia 24 bm.. o godz 18.30. o d ­

b ęd zie  s ię  w dom u K om itetu  C entralnego  
O M TU R , M okotow ska 3, zebran ie d y sk u sy j­
ne Z w iązku N ieza leżn ej M łod zieży  S o c ja li­
styczn ej —  W arszaw a.

O D P R A W A  
W A R SZ . KOM IT. D ZIE L N IC O W Y C H

W arszaw sk i K W  P P S  zw o łu je  na d zień  
25 bm., w  lok a lu  D z ie ln icy  P P S  P o w iśle  (ul. 
T am ka 18), k o n feren cję  w szystk ich  w arszaw ­
sk ich  K om itetów  D zie ln ico w y ch  P P S  Na p o ­
rządku dzien n ym  spraw a g łosow an ia  lu d o w e-  
w ego oraz spraw a p o w ołan ia  W arszaw sk iego  
M iejsk iego  K om itetu .

Krawców za tru d n i
GŁÓWNY URZĄD POMIARÓW KRAJU
zgłaszać îę: Warszauia, Al. Stalina 36, III piętro 

Wydział Osoboiuy. 803

K I N O
C h m ie ln a  33 A T L A N T IC  Dziś premiera!

se a n só w  g o d z . 2, 4 , 6 , 8

Polski
film

P o n a d t o :

ZNACHOR
<pocz.

w ed łu g  p o w ieśc i  
T A D E U SZ A
DOŁĘGI-M OSTOW ICZA  

POLSKA KRONIKA FIL M O W A  N r. 14: E k sh u m acja  zw ło k  M. N ied z ia ł­
k o w sk ieg o . O bchód  3-go M aja. W io sn a  n a  G. Ś ląsku . K olej W a rszaw a  —  S ztok h o lm . P o ­
w rót ra/s „Sob iesk i"  z rep atr ian tam i z A n glii. K utry ryb ack ie  UNRRA. W ym ian a  to w a ­
row a m ięd zy  P o lsk ą  a  Szw ecją . S an atoriu m  d z iec ięce  w  O lsztyn ie. W cza sy  rob otn ik ów  
w  Z akopanem . W io sn a  na K asp row ym . M ecz C zech o sło w a cja  —  P o lsk a . P ro ces  m ord ercy  
dr P etio t w  P aryżu . O ctatn ie p o sied ze n ie  L ig i N arod ów . N ow a  sied z ib a  O. N. Z. 804

OGŁOSZENIA DROBNE
DR M ED  SIE Ń K O  K SA W E R Y  (z W a rsza ­
w y) sp ec ja lis ta  chorób skórnych  t w en erycz­
n ych  pęcherza P rzyjm uje: Lódż. u l Ki­
liń sk ieg o  nr 132, w godz. 12  —  2 i 4 — 6 . 
Tal nr 205-55 91

M IESZK ANIE 2, 3 p o k o jo w e  z k u ch n ią  p o­
trzebne. Cena d o  o m ó w ien ia . E w en tu a ln i#  
rem ont. O ferty  sk ład ać: A d m in istracja  „R o- 
h otn iks “, D zia ł O głoszeń  p od  „m ieszk an ie* .

P O S Z U K U JĘ  P O K O JU  um eblow anego  lub’ 
b ez m ebli Cena ob ojętn a  M ożliw ie  śródm ie­
śc ie . D la  sam otn ego  Z g łoszen ia  A d m in istra ­
cja „Robotnika" lub te le fo n iczn e  Nr 8  85-05.

A K W IZ Y TO R Z Y  o g ło sz en io w i p otrzebn i. 
Z gła sza ć  się  A l J ero zo lim sk ie  121 „R obot­
nik" dzia o g ło szeń , „ g o d z in a ch  8  —  1 0 .

743

UNIEW AŻNIAM  zgu b ion ą  kartę re jestra ­
cy jn ą  w y d a n ą  przez R. K. U. O strów  Maz. 
w  roku  1935 na n a zw isk o  P io tra  S ob o łk l 
ur. 26.12.1912 r., zam . w  G ow orow ie  pow . 
O stro łęk a . 802

PR O K U R EN T P a ń stw o w eg o  B anku R olne­
go  na sta n o w isk u , b u ch a lttr , zn a jo m o ść  b a n ­
k o w o śc i, p rzem ysłu , rzem iosła  — zm ien i p o ­
sadę. O ferty: sub  „prokurent" , A dm inistr. 
„R obotnika"  J ero zo lim sk ie  121. 788

C E N Y  O G ł O S Z E Ń :

O g ło sze n ia  d ro b n e  h a n d lo w e  po 10 zł za w yraz. P o sz u k iw a n ia  rod zin , p ra cy  i zg u b y  
po 5 z ł za w y ra z . R e k la m o w e  1 m m  szero k o śc i 1 sz p a lta  po 25 z-’. W te k śc ie  
rei a k c y jn y m  40 z ,. T łu s ty m  d ru k iem  1 0 0  proc. d ro żę). W n u m er a ch  n ied zie ln ych  

50 p roc. d rożej. 7&\ term in o w y  druk  o g ło sz eń  A d m in istra c ja  n ie  odpowiada.

O g ł o s z e n i a  p r z y j m u j ą :  D z ia ł og ło szeń  „R obotnika"  — W arszaw a. A l J ero zo lim sk ie  nr 121 P olsk a  A gencja  Prasow a
Biuro O głoszeń  t R eklam  — W arszaw a ul P ierack iego  11 P laców k i „C zyteln ika"  w W a rsza w ie : W iejsk a  14 Środkow a 7 M arsza ł­
kow ska 62. N ow y-S w ia t 47 P u ław sk a  49 R ozd zie ln ia  gazet: PI Inw alid ów  (2 o lib o rz ). 7 y g m u n to w sk a  6 , P oznańska 38 Biura „Orbi­
su": W a rsz-w a . A l J ero zo lim sk ie  39 i Praga ul T argow a 70 „W olność" W arszaw a ul M arsza łkow ska 95 S p ó łd z  A gencji P raso-  
w el „GLOB” — D zia ł R ek lam y — u ł Z łota 4 D z ia ł R eklam y S p ó łd z  W yd aw n iczej W yd a w n ictw o  L udow e" — u l B agatela  10 m. 35 
te l nr 8 6 7 -7 9  Biuro O g ło szeń  —  T eo iT  P ie traszek . W arszaw a, u l W sp óln a  nr 50.

R E D A G U JE  K O M IT E T B  — 0ó*»57 N a k ła d e m  S p ó łd z ie ln i W y d a w n icze j „W tE D Z A ". D ruk S p ó łd z ie ln i W y d a w n icze j „W IE D Z A " ,rtob o‘n ik “ — n r  1



S *? » 6 „SOBOTNIE'

Zapomniana przez Anglików zasługa
Kontrtorpedowiic „Piwni" w walce z pancernikiem „Iłemerek"

Pięć la t tem u świat cały zaalarm ow any 
został dwoma sensacyjnym i wiadomościami 
desantem  niem ieckim na Krecie i zatopie­
niem brytyjskiego krążow nika liniowego 
„Hood“, największego ówcześnie okrętu 
świecie, przez niemiecki pancernik „Bis­
m arck". Obie akcje — walki na Krecie i zor­
ganizowany natychm iast pościg brytyjskiej 
floty za „Bism arckiem", trzym ały przez ty 
dzień św iat cały w niebywałym napięciu. Je 
żeli jednak z chwilą wylądow ania Niemców 
na  Krecie m ożna było przewidzieć, że znaj 
dująca się stale w defensywie W ielka Bry 
tan ia  nie wyjdzie z tych walk obronną ręką 
tak  jak  nie wyszła w Jugosław ii i Grecji, 
o tyle szanse „3ism arcka“, którem u stale 
do ostatnich niem al godzin — sprzyjało 
szczęście, znajdow ały się pod znakiem  zapy 
tania. Od samego zresztą początku atu ty  by­
ły po stronie niemieckiej. A więc po kolei.

Najpierw  wiełką rolę odegrało popełnione 
przed wojną, a ujaw nione całkowicie pod­
czas procesu norym berskiego, oszustwo nie 
miećkie w budowie floty, przez świadome 
w prowadzenie w -b łąd  (wbrew umowie flo­
towej z 1935 r.) Anglików co do rzeczywi­
ste j wielkości i mocy swych pancerników, 
w skutek czego Anglicy nie zdawali sobie 
sprawy, że „Bism arck" jest silniejszy od każ 
dego z ich pancerników. Dalej „Ilood" był
0 wiele słabiej opancerzony (250 mm. pan­
cerz wobec 400 mm) i skazany na porażkę 
naw et, gdyby nie wyjątkowo nieszczęśliwe 
dlań trafienie i rozerwanie się pocisku w 
kon.orach am unicyjnych.
„W reszcie, przez cały czas pogoda na tere 

nie trw ania akcji (wody okalające Islandię
1 północny Atlantyk) była wyjątkowo kiep­
ska, co przy panującej w tym czasie mgle 
zmniejszało szanse odnalezienia „Bism arcka" 
do minimum. Na koniec trzeba jeszcze do­
dać, że pancerniki brytyjskie mogące zmie­
rzyć się z „Bism arckiem" były rozproszone 
w wielu odległych m iejscach: zachodni At­
lantyk, Scapa Flow, G ibraltar.

W  pościgu trw ającym  trzy doby wzięła 
udział rozporządzalna część Home Fleet (flo 
ty ojczystej) w składzie: 4 pancerników, 1 
lotniskowca, kilku krążowników i kontr- 
torpedowców oraz część floty gibraltarskiej 
(1 pancernik, 1 lotniskowiec, 1 krążownik) 
i lotnictwo. Można powiedzieć przede wszyst 
kim  lotnictwo. Mimo złej pogody samoloty 
startu jące z lotniskowców oraz łodzie la ta ­
jące z baz w Nowej Funlandii i Anglii bez 
pi zerwy szukają „Bism arcka", odnajdując go 
w dniu zatopienia „H ooda" (godz. 5.03 ra ­
no — 24-go maja) trzykrotnie. Nad wieczd- 
rem „Bism arck" znikł w zapadających ciem 
nościach, jednak nie na długo. O północy 
angielskie sam oloty odnajdują go i atakują.
O godz. 0.02 „Bism arck" zostaje trafiony 
torpedą. Niestety, o godz. 4 rano Anglicy 
znowu tracą  „Bism arcka" z oczu i nie od­
najdu ją  go w ciągu całego dnia (25 maj), 
ani w ciągu nocy, aż wreszcie 26-go o 10.30 
rano kanadyjska łódź latająca typu „Conso­
lidated - Catalina" natrafia  na uciekający w 
kierunku Brestu niemiecki pancernik.

W  trzy kw adranse później przybyw ają sa­
m oloty z lotniskowca „Ark Royal". Mimo 
wszystko „Bism arck" ma nadal szanse na 
udanie się ucieczki, bo pancerniki brytyjskie 
znajdu ją  się daleko w tyle na północ lub 
północny zachód, a jedyny który  mógłby mu 
przeciąć drogę, krążow nik liniowy „Renown* 
z eskadry g ibraltarskiej jest od niego dużo 
słabszy. Nad wieczorem sam oloty atakują 
„B ism arcka" i około godz. 20.00 zostaje on 
trafiony dwoma torpedam i, w śródokręcie 1 
w ster. O kręt jest bezwładny, pogoda się 
jednak znowu psuje i szybko zapada zmrok. 
Myśliwi znowu tracą zwierzynę z oczu.

Noc z 26 na 27 m aja, ostatnia noc „Bis­
m arcka", to pasm o sukcesów zespołu kontr- 
torpedowców kontr-adm irała Philipa Vian, 
w składzie kontrtorpcdow ców  brytyjskich 
„Cossack", „Maori *, „Sikh" i „Zulu,, (1.920

ton, 8 dział 120 mm, 4 wyrzutnie torpedo­
we 533 mm, 36 węzłów) i kontr-torpedowca 
polskiego „Piorun". Zespół ten został wraz 
z okrętam i liniowymi ,Rodney" i „Ramillies * 
wycofany z Atlantyku, gdzie pełnił służbę 
konwojową i rzucony w pościg za k ieru ją­
cym się na Brest .Bismarckiem".

Przy kiepskiej pogodzie i burzliwym mo­
rzu okręty z trudem  mogły nadrabiać dzielą 
cą ich od .Bism arcka" odległość, wynoszącą 
26 m aja o 10.30, tj. z chwilą odnalezienia 
„Bism arcka" przez lotnictwo, 62 mile m or­
skie. „Piorunowi", który był najbardziej wy 
sunięty w przód, przypada w udziale dogo­
nić „B ism arcka" o godz. 22.35, czyli w czter 
naście godzin po rozpoczęciu ostatniego i o- 
statecznego, szalonego pościgu.

ORP „P iorun" został ofiarow any Polskiej 
Marynarce W ojennej w zamian za stracony 
pod Narvik kontrtorpedow iec ORP „Grom" 
i dla podkreślenia tego otrzym ał równocześ­
nie imię (w języku angielskim dosłownie: 
tak „Piorun" jak  i „Grom" znaczy .Thunder 
bolt"). ORP „Piorun" wybudowany został w 
latach 1939— 41, jako jeden z ośmiu kontr 
torpedowców klasy „N“ i m iał początkowo 
nosić nazwę „Nerissa".

Odkrywszy o godzinie 22.30 czarną sylwet 
kę dużego okrętu i upewniwszy się, że jesl

on ściganym pancernikiem  niemieckim, do­
wódca „P ioruna" kom andor Eugeniusz Pław 
ski rozpoczyna braw urow y atak. ORP „Pio­
run" podaje sygnałem świetlnym Niemcom 
do wiadomości, że są w kontakcie bojowym 
z polskim okrętem. O godz. 22.40 rozpoczyna 
się pierwsze w tej wojnie spotkanie arty le­
ryjskie polskiego i niemieckiego okrętu na 
pełnym morzu. Mały kontrtorpedow iec pol­
ski walczy z najpotężniejszym  podówczas 
pancernikiem  świata. (Dla porów nania: sal­
wa burtow a „P ioruna" ważyła 132 kg, zaś 
salwa najcięższej i średniej artylerii -,Bis, 
m arcka" około 8.000 kgl).

Oczywiście nie było najm niejszej wątpli 
wości jaki będzie wynik „bitwy", jeżeli „Pio­
run" zostanie choć raz trafiony, z drugiej 
strony — celne salwy „Pioruna" nie w yrzą­
dziły „Bismarckowi" najm niejszej szkody. Nic- 
darm o jego opancerzenie wynosiło ok. 400 
mml Niezaprzeczoną zasługą „Pioruna* w 
dziele zniszczenia „Bism arcka" pozostanie c- 
bok odkrycia go wieczorem 26 m aja także i 
przeszło godzinne utrzym yw anie kontaktu 
bojowego, umożliwiające pozostałym kontrto r 
pedowcoin dogonienie „B ism arcka" i w d a l­
szym wyniku dw ukrotne storpedow anie go 
nad ranem  27 maja. Fakt, że walka „P ioru­
na" z „Bism arckiem" odbywała się na nie­

zbyt dużej odległości 10 — 12 km, zmuszał 
walczących do wielkiej baczności, przed po­
ciskami z jednej i torpedam i z drugiej stro ­
ny. K ilkakrotnie pociski „Bism arcka" zaczę­
ły nakryw ać cel padając kilkadziesiąt czy na 
wet kilkanaście metrów od „Pioruna", który 
tylko gwałtownym manewrowaniem i okry­
waniem się zasłoną dymną unikał niebezpie 
czeństwa. O 6-ej rano „Piorun" odesłany zo 
stał do bazy. O 11.01 „Bism arck" rozbity ar 
tylerią przybyłych w międzyczasie pancerni­
ków brytyjskich i trafiony kilkakrotnie to r­
pedami kontrtorpedow ców  i krążownika 
„D orstshire" zatonął w odległości 400 mil od 
Brestu, do którego bezskutecznie usiłował u- 
ciec.

W alka „P ioruna" z „Bismarckiem" dodała 
nowego splendoru Polskiej Marynarce W o­
jennej. W praw dzie fachowe prace i pisma 
brytyjskie (podobnie i niemieckie, patrz 
książkę poświęconą eskapadzie „Bismarck" 
i towarzyszącego mu krążow nika ,Prinz Eu- 
gen“ — pt. „Prinz Eugen im ersten G efecht' 
F. O. Busch) pominęły całkowitym milcze­
niem udział i zasługi „P ioruna" w akcji prze 
ciw „Bismarckowi", nie mniej dowódca „Pio 
runa" otrzym ał setki i tysiące gratulacji ze 
wszystkich stron świata, sławiących wielki 
wyczyn polskiego okrętu. (ZAP).

Mimochodem

M ie |ą  spęta pttlskiege bą&b
urządzić w larszaiie Oiliapiadą w roku 1956

Wczoraj w gmachu PUW F na Sta-idą przeszkolone w charakterze sił po- dajac wydawnictwo tygodnika infor- 
diome W. P. obradował przez cały mocniczych dla obozów.
dzień pierwszy po wojnie sejmik dzień 
nikarzy sportowych, przy udziale 32 
delegatów z całego kraju.

Po zagajeniu zjazdu przez dyrektora 
PUW F-u inż. Kuchara, zebrani uczci­
li pamięć przedwcześnie zmarłego se­
niora dziennikarzy sportowych ś. p. 
Marianna Strzeleckiego, po czym za­
brał głos przewodniczący komitetu or 
ganizacyjnego Państwowej Rady W.F. 
i P. W. płk. Gilewicz. Rada będzie 
miała otwarte oczy i uszy na to wszyst 
ko, co w dziedzinie wychowania fizy-! 
cznego i sportu dzieje się i dziać bę­
dzie.

Następny mówca płk. Zadrzyński, 
zapowiedział, że sport będzie umaso- 
wiony, a dobrodziejstwa wynikające z 
wychowania fizycznego i sportu .udo­
stępnione tym wszystkim, którzy do­
tąd z nich nie mogli korzystać. Przez 
założenie solidnych fundamentów pod 
masowe wychowanie fizyczne i sport 
powstaną również wspaniałe warunki 
dla rozwoju sportu wyczynowego, któ 
ry bynajmniej nie będzie bagatelizo­
wany.

Zasadniczy referat o osiągnięciach i 
zamierzeniach PUW F, wygłosił dyr. 
inż. Kuchar. Wytyczne, którymi kie­
ruje się PUW F., to podniesienie biolo 
gicznej wartości jednostki i narodu 
oraz podniesienie moralności drogą 
wychowania fizycznego i sportu. W stę 
pną akcją do zakrojonego na sze­
roką skalę planu będzie zorganizowa­
nie w czerwcu 11 obozów* dla młodzie 
ży wiejskiej, robotniczej i szkolnej, ce­
lem przeszkolenia 5.000 chłopców i 
dziewcząt na instruktorów i przodow­
ników wychowania fizycznego i spor­
tu. Po ukończeniu tych obozów, naj­
lepsze jednostki przejdą na drugi o- 
bóz, wyższego stopnia, gdzie będą spe 
cjalizować się w poszczególnych gałę­
ziach sportu. Równocześnie w gmachu 
CIF-u na Bielanach zostanie otwarty 
1 czerwca kurs na 250 osób, które bę-

Niezależnie od kursów, PUW F. po­
dejmuje akcję organizowania batalionu 
młodzieży podwarszawskiej do współ 
pracy nad odbudową Warszaw;y, a spe 
cjalnie urządzeń sportowych. Akcja po 
wyższa spotka się niewątpliwie z ser­
decznym odzewem młodzieży podwar­
szawskiej i będzie gorąco powitana 
przez mieszkańców stolicy. W  związ­
ku z budową i odbudową urządzeń 
sportowych PUWF. wystąpi z wnios­
kiem o utworzenie pracowni budow­
nictwa sportowego przy wydziale ar­
chitektury Politechniki Warszawskiej.

Polska ma ambicję zorganizowania 
u siebie Olimpiady w roku 1956, let­
niej i zimowej. Dziesięć lat, dzielących 
nas od tego terminu, musimy wyko­
rzystać i przygotować wszelkie warun­
ki dla zaspokojenia naszej słusznej am­
bicji. Do tych gigantycznych prac mu 
simy przystąpić już teraz i jak najry­
chlej reaktywować polski komitet olim 
pijski.

W  roku 1949 odbędzie się w Sztok­
holmie pierwsza powojenna „Lingia- 
da” , na którą zostaliśmy zaproszeni. 
Już dziś musimy myśleć, jak zorgani­
zujemy nasz udział i z czym wystąpi­
my na tym międzynarodowym popi­
sie gimnastycznym.

W  dalszym ciągu referatu dyrektor 
Kuchar poruszył sprawę budżetu 
PUW F, który w tej chwili jest procen­
towo o połowę mniejszy niż przed woj 
ną, a będzie się zwiększał w miarę po­
zytywnych osiągnięć. Istotnym punk­
tem programu jest współpraca z K. C. 
Z. Z. i Samopomocą Chłopską, celem 
stworzenia sportowych ośrodków fa­
brycznych .szkolnych i wiejskich oraz 
kadr instruktorskich. Planowane jest 
zorganizowanie we wrześniu współza­
wodnictwa sportowego między wsia­
mi i fabrykami. N a zakończenie dyr. 
Kuchar, omówił rolę i zadanie propa­
gandy w dziedzinie sportu, zapowia-

macyjnego.
W  dyskusji poruszono sprawę Aka-. 

demii W F. i PW ., CIF. i szkolnictwa, padało. 
wychowania fizycznego na poziomie 
licealnym.

Po południu dziennikarze obrado- ( 
wali nad stworzeniem organizacji za­
wodowej i postanowili przystąpić do j  pewną rekompensatą 
Związku Zawodowego Dziennikarzy moczonych aktorów. 
R. P. i utworzyć sekcję fachową. Ce-1 
Iem uzgodnienia tych spraw z zarzą­
dem głównym i opracowania statutu 
sekcji, wybrano tymczasowy komitet 
wykonawczy w składzie: red. red.
Reksza, Trojanowski i Daal.

Ltn.

Aateityczie
Zadaniom felietonisty fest podawać rze­

czywistość we własnoręcznie sporządzonym  
sosie. Do sosu tego może kiaść dowolną doić 
przypraw, wskutek czego z potrawy słodkiej 
robi się nieraz gorzka i odwrotnie.

Dziś jednak chcę podać parę autentycz­
nych zdarzeń na żywo, bez uwag, tak, jak  
zostały zaobserwowane.

W s z y s c y  pasażerowie kolejki Warsza­
wa  —  Konstancin znają niewidomego sprze­
dawcę gazet, Jasia.

Jasio ma usposobienie pogodne i trudno 
go wyprowadzić z równowagi, nikt też nie 
słyszał, by używał przekleństw.

Jednak parą dni temu, podczas postoju 
kolejki w Konstancinie, jakiś łobuz zdener­
wował go ponad wszelką miarę.

Kaleka wymachiwał laską w stronę drwią 
cego zeń głupca i wołał:

—  Żebym ja cię dostał! Żebym ja cię do­
stał!

Wreszcie, na jakiś ordynarny epitet ło­
buza, zaniemówił, szukając przez chwilę go­
dnej odpowiedzi i wybuchnął:

-  Ty... ty... PSL! NSZ! Anders!!!
*

Nie wiem, czy w Zakopanem na Lipkach 
jest jeszete szyld: „tu się wycina odciski i 
golenie". Widziałam go przez parę lat z rzę­
du przed wojną, teraz może znikł.

Ale niedawno spotkałem napis, a raczej 
niefortunne skojarzenie napisów, również ko 
miczne. Było to na wspaniałym, wielkim (bo 
daj to taki w Warszawie!) dworcu w A lek­
sandrowie Kujawskim.

Wywieszono tam plakat, przedstawiający 
miotłę, wymiatającą śmiecie. U góry plaka­
tu napis: i bimber też!"

W yżej tuż nad tymi słowami, jakiś bez­
krytyczny rozklejacz umieścił irmy napis ;  

niech żyje jedność narodowa".
*

Przed kilkoma dniami aktorzy teatru 
przy ul. Szwedzkiej stwierdzili, że pada 
deszcz. Ze formalnie leje. Na scenie.

Grali właśnie drugi akt sztuki i ani mo­
wy, by zejść i telefonować do BOS-u. Pod­
stawiać miednice i kubły  —  jakoś nie wy-

zręcznie bardziejWięc grali, wymijając 
zagrożone rejony.

Publiczność bawiła się nadzwyczajnie. 
Ludzie klaskali w dłonie, wchodzili na krze­
sła, wyli, po prostu z radości. Stanowiło to 

i satysfakcję dla prze

Sytuacja niewątpliwie posiadała sporo ko­
mizmu, ale czy uciecha zebranych widzów 
nie byłą jednak zbyt wielka?

Nie.
Publiczność stanowili bowiem urzędnicy 

BOS-u, dla których tego dnia przedstawie­
nie zostało zakupione.

A. TOM

W CK. z ® w siyd am  w y z n a |9
że społeczeństwo składa nikłe ofiary

W dniu 17 i 18 b. m. odbył się
Zjazd Pełnomocników Okręgu W ar­
szawskiego Polskiego Czerwonego 
Krzyża.

Tematem obrad były sprawy orga­
nizacyjne i sanitarne, zakres i roz­
miary udzielanych świadczeń.

Okręg W arszawski P.C.K. ma 969 
Kół młodzieży, które liczą 83.250 
młodocianych członków.

Okręg W arszawskiego P. C. K. w 
ę.ągu roku udzielił pomocy sanitar­
nej, finansowej, odzieżowej i żyw­
nościowej ponad 3 milionom potrze­
bujących. Akcja ta mogła być prze­
prowadzona dzięki hojnym darom, 
nadsyłanym w naturze przez Czer­
wone Krzyże innych państw.

Największą przeszkodą w rozwoju 
i usprawnieniu działalności P. C. K. 
są trudności komunikacyjne. W tym 
celu Pełnomocnicy powiatowi ape­
lowali o przydział środków transpor­
towych, o przeszkolenie kadr sani­
tarnych, o broszury propagandowe z 
dziedziny higieny, o wydawnictwa

dla Kół Młodzieży P. C. K. Stwier­
dzono równocześnie, że P. C. K. ko­
rzysta ze zbyt nikłych of ar własne­
go społeczeństwa polskiego. To. też 
podczas tradycyjnego tygodnia P. C. 
K., który odbędzie się w okresie 1— 
10 czerwca nie powinno zbraknąć 
nikogo, ktoby, najdrobniejszą choć 
ofiarą, nie poparł Polskiego Czerwo­
nego Krzyża,

Opinia stronnictw
o M życduek  dla rolników

W ojewódzka Komisja Porozum iewawcza 
.Stronnictw Politycznych woj. warszawskiego 
na swym posiedzeniu w dniu 15 brti. rozpa­
tryw ała sprawę rozdziału pożyczek dla rol­
ników przez Bank Rolny.

Po wysłuchaniu sprawozdania przedstaw i­
cieli Banku i zapoznaniu się z alokształ.cm 
sprawy, postanowiono zwrócić uwagę czyn­
nikom  opiniodawczym, aby pożyczki byry 
rozdzielone w pierwszym rzędzie gospodar­
stwom drobnym  i nowopowstałym.

Władysław Leny-KIsielewski
»
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. Trzecia z lądujących maszyn podchodziła jakoś bokiem 
i nie na kierunku. Stojący, na lotnisku przestali rozmawiać pa­
trząc: co będzie dalej?...

— N o, zdążył! — m ruknął któryś z lotników widząc, że 
pilot zdołał poderwać chwiejącą się maszynę i dodawszy gazu 
zaczął wznosić się w górę.

. Lecz znowu wszyscy zamilkli, ujrzawszy jak „W ellington” 
minąwszy już koniec „runwayu” znów zachwiał się i gwałtow­
nie znurkował ku ziemi.

Po chwili ku niebu wytrysnął snop płomieni i rozległ się 
huk eksplozji.

Mechanicy i kto tylko stał wówczas na lotnisku pomknęli 
co sił w nogach ku miejscu, gdzie płonęła rozbita maszyna. 
Skacząc poprzez rowy okalające teren i kalecząc dłonie na zwo­
jach drutu kolczastego, dopadli do samolotu, z którego docho­
dziły krzyki wołających o ratunek. Paru z członków załogi, 
którzy jakoś zdążyli z maszyny wyskoczyć, darło się z powro­
tem do wnętrza samolotu. Nadbiegli mechanicy zaczęli ich 
wstrzymywać, a ocaleni lotnicy szarpali się z nimi, krzycząc: 

—  Pilot został w maszynie! Ratujcie pilota!
Przybyli z pomocą wahali się przed wejściem do płonącej 

maszyny, licząc się z tym, że lada moment może nastąpić eks­

plozja zbiorników z benzyną. Krąg stojących bezradnie roze­
rwał świeżo nadbiegły mechanik, który z okrzykiem: — Pu­
szczajcie to moja maszyna!... — jak żbik skoczył przez ogień do 
wnętrza samolotu. W  ułamku sekundy paru innych mechani­
ków poskoczyło za nim.

Rozbijając się o kanty pogiętych kratownic, wśród piekiel­
nego żaru, usuwając rumowisko połamanych desek i zwoje roz­
wieszonych jak sieć pajęcza drutów, dotarli do pilota. Leżał 
zgięty we dwoje, nie dając znaku życia. Blachy wgniecione sil­
nie w jego piersi zdawały się potwierdzać bezcelowość ratun­
ku. Mimo to zaczęli szarpać rękami i odrzucać gruzy, chcąc 
choć jego martwe ciało wywlec z samolotu.

N agle z kabiny przedniego Strzelca doszedł ich jęk cichy 
i wezwanie o pomoc. Mechanik, który pierwszy skoczył do ma­
szyny, pozostawiając kolegom wyciągnięcie pilota, zaczął się 
przeczołgiwać w stronę wieżyczki Strzelca. Z  trudem usuwa­
jąc deski i pogięte żelastwa, dotarł do samych drzwiczek.

W  tym momencie nastąpił wybuch zbiornika. Strumienie 
płonącej benzyny oblały cały kadłub. Ratujący wyskoczyli. Me­
chanik, który teraz wydostał się ostatni, obiegł skrzydło i pę­
dził do „dzioba” samolotu, ażeby tamtędy od zewnątrz, dostać 
się do Strzelca. Zdołał dojść mimo ognia i zaczął tłuc szybę, 
zamykającą drogę. Strzelec miał nogi przygniecione urządze­
niem kaemów, które załamane podczas zderzenia z ziemią 
przygniotło go z góry. Ratujący mechanik wytężał wszystkie 
siły, aby rozbić osłonę wieżyczki i wyciągnąć Strzelca nim na­
stąpi spodziewana eksplozja amunicji. Szarpał się bezsilnie! 
Strzelec zamknięty w środku wieży jęczał przeraźliwie i wprost 
wił się z bólu. Na rozpaczliwe krzyki mechanika nadbiegli ko­
ledzy i paru rannvch z załogi.

Płomienie coraz to silniej obejmowały kadłub dochodząc 
j / ’ a P^zące iskry jak gdyby krople deszczu

padały na dłonie ratujących. Dym gryzł i oślepiał. P o p a lo n y ­
mi rękami szarpali celułojd, by dostać się do wnętrza i starali 
się ogień stłumić gaśnicami.

. Wreszcie wyrwano otwór i pierwszy z ratujących zdołał 
wcisnąć się do wnętrza. Tam, ściągnąwszy buty z nóg przy­
gniecionego, zdołał go uwolnić i wywlec na zewnątrz. I.ed;vo 
się wydostali, gdy zaczęły eksplodować taśmy amunicji. Kto 
mógł padał na ziemię lub skakał do rowu, aby się uchronić 
P^ed  deszczem pociskow. Mechanik wraz z niesionym przez 
Sle,,fe ł°tpiktem runął tuż przy maszynie. Strzelec jęczał prze­
raźliwie i prosił niosącego, ażeby go zostawił i sam się rato­
wał. Mechanik potrząsnął głową i osłaniając rannego swoim 
własnym ciałem ®d eksplodujących bez przerwy pocisków, za­
czął cicho powtarzać:

. 7 n*c— Zaraz przestanie... Tylko spokojnie... spo­
kojnie!

. Zdanie to wypowiadał głosem coraz słabszym, coraz bar­
dziej rwanym, a ostatnie słowo było skończone, długim, jakby 
przedśmiertnym jękiem.

Gdy eksplozje ustały i rannych zaczęto zabierać do w mię­
dzyczasie przybyłych zewsząd sanitarek, jako jednego z pierw­
szych podniesiono omdlałego Strzelca.

Ani jeden z pocisków nie zranił jego ciała.
Mechanik, który go wyniósł z ognia, leżał nieruchomy. 

Na rzęsach jego na wpół tylko przymkniętych oczu lśniły łzy 
a na ustach widniał jasny uśmiech.

Uśmiech przez łzy.
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